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POZNAŃ, 23 marca.
Od dni kilku serca i umysły polskie mocno zo- 

1 jtały zaniepokojone, i przyznać trzeba, że nie bez 
przyczyny. Lubo z zamętu aż nadto częstych, sprze- 

r,.k/znych i niejasnych doniesień telegraficznych, nie- 
39',tylko ścisłej dojść prawdy, ale nawet ani pewniej- 
"'^zego obrazu o istotnym rzeczy stanie w obozach 

jen. Langiewicza utworzyć sobie nie podobna, to 
pdrszelako zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że ten- 

2Me wyparty został do Galicyi i tamże jest interno-
, 4,wbuj. Bliższych okoliczności i powodów tego fatal- 
i tajnego wypadku dotąd jeszcze nie mamy, i zapewne 
ISjeszcze dni kilka w cierpliwość nam się uzbroić trzeba 
i Wbędzie. Na to się tylko dotąd wszystkie podania 
Zgadzać zdają, że pomiędzy oddziałem jen. Langie- 

r.-lip,wieża a przeważnemi, z kilku stron skoncentrowa- 
14,'feemi siłami moskiewskiemi od dnia 17 t. m. rozpo- 
-ui^czął się bój zacięty i krwawy, że bój ten pod Za- 
, ^gościem i Buskiem trwał przez trzy dni, z różnóm 

wprawdzie szczęściem, jak to z natury rzeczy wynika, 
d jt!e w ogóle, przy cudach waleczności i poświęcenia 

Polaków był dla nich zwycięstwem, i że dopiero dnia 
j ,¡20 t. m., w sposób w jakiś dotąd niewyjaśniony 
o i z przyczyn nieodgadnionych, jen. Langiewicz we- 
4 ¡dług jednych sam, według drugich ze sztabem, według 
5l Innych jeszcze z pewnym małym oddziałem, od kor- 
““pasu w czasie boju odcięty, i do granicy galicyjskiéj 
^przyparty, chcąc, jak się zdaje, wzdłuż tejże granicy 
¿^przejść do innego punktu, aby się ze swymi połączyć, 
źąd przyaresztowanym i internowanym został, gdy tym- 

czasem oddziały jego wciąż się potykały, i cofnęły 
pt się w całości.

rt0. Jakkolwiekbądź, trudno sobie zataić, że strata 
-26.wodza, około którego skupiły się największe i naj- 
,pl¡ dzielniejsze siły zbrojne, z którym też siły dotąd 
iosi zwyciężały i zwycięstwami innym dawały hasło i za- 

w którym wreszcie zjednoczona i uosobiona
□ną¡była władza z całą powagą zaufania krajowego, że 
j^trata wodza takiego, powtarzamy, choćby nawet do- 
)- fzasowa, wielkim jest ciosem moralnym. Atoli z dru- 
%d‘ ^j strony daleko jeszcze do tego, aby cios ten dla 
»cu powstania miał być śmiertelnym. Jen. Langiewicz 

wyrósł z powstania tego na zwycięskiego wodza i dyk-
je- tatora, a tém samém na męża zaufania i potężnej ' 

«ladzy moralnej i materyalnćj; ale jak on sam nie 
M źródłem ani jedynym początkiem powstania, tak

“j- tóż ubytek jego, jakkolwiek bardzo dotkliwy, sta- 
_ Bowczego wpływu na dalsze losy powstania wywrzeć 
£ tie może. Jest ono dziś silniejsze i powszechniejsze,
». niżeli było w chwilach, nietylko pierwszego doń 

basła, ale nawet w chwili złożenia władzy dyktator- 
íkiéj w ręce jen. Langiewicza. Niemasz już dziś

- prawie ani jednéj prowincyi polskiej pod rządem ro- 
tyjskim, któraby zbrojnie lub bezbronnie do powsta­
ła nie przystąpiła i takowego czynnie nie popierała,

, Oddziałów równających się prawie liczbą, choć może 
4 łe organizacyą, oddziałóm jen. Langiewicza jest dzi-

!laI już kilka, jeśli nie kilkanaście. Z pośrodka nich 
^yrósł już niejeden na przywódzcę i ulubieńca, który

‘ le do boju na życie i śmierć prowadzi, a z natury 
w®jny powstańczój i jéj środków wynika, że jakkol- 
*Iek władza i powaga dyktatora była nader potrze­

ba i ważna, to wszelako na tworzenie się i działanie
( ^działów powstańczych po całym kraju bezpośred- 

hlego wpływu wywierać nie mogła Może więc i po­
danie samo pod wrażeniem tej wiadomości na chwilę 
^kząśniętóm i zakłopotanym być może; ale ponie­
waż na wszystkich punktach raczćj własną siłą i wła- 
nyua duchem, aniżeli rozkazami władzy jakiójś powsta­
no i trzyma się przeto tym samym duchem i tąż samą 

zapewne i nadal trzymać się i rosnąć będzie. Jedyna
4 Bszna i największa obawa mogłaby być ta, aby z przyczyn 
‘Opływów, dla których zamianowanie dyktatury przed 
ł°Daa tygodniami przyśpieszono, nie powstał nowy 

i nie otworzyło się nowe pole dla ambicyi, 
óre się krajowi z całym szeregiem smutnych na-

5’pstw koniecznie narzucać zdają. Wszakże i tu po­
cząć się należy nadzieją, że te same siły i in- 
yokta, które wówczas władzę w ręce godne zaufa-

Wtorek, 24 marca 1863.
nia oddać umiały i zdążyły, potrafią także i nie omie­
szkają substytuować inną'^ równie zaufania godną 
i równie spoistą.

Dodać w końcu należy, że jeśli wyraźne bar­
dzo zjawiska nie mylą, to los powstania i Polski 
nie na samóm już polu bitwy obecnie się rozstrzyga. 
Stoi po jego stronie nietylko już Vox populi, 
ale Vox populorum, a głosy te odzywają 
się tak mocno i tak natarczywie, że rządy na­
rodów Polsce przychylnych i wolnych, u któ­
rych opinia rządom tym nadaje impuls i kierunek, 
widzą się zniewolone losy Polski wziąć stanowczo 
pod rozwagę i opiekę. Najwybitniejszemi i nąjsku- 
teczniejszemi na teraz wyrazami opinii i woli dwóch 
potężnych narodów na zachodzie a Polsce nader 
przychylnych, są mityngi w Anglii, a obrady sena- 
tu we Francyi. Ostatni mityng Londyński, impo­
nujący nietylko liczbą, ale i znaczeniem uczestni­
ków i głównych mówców jego, spowodował organ 
lorda Palmerstona do oświadczenia, że przed takim 
objawem woli narodu rząd głowę skłaniać, i o środ­
kach energicznych myśleć musi; radzi wreszcie do- 
radzcom cara Aleksandra, aby się nie ociągali ze 
środkami, któreby Po skę uspokoić i zaspokoić mo­
gły' — bo niedługo może być za późno.

W jakim duchu i tonie toczyły się obrady w 
izbie senatu francuskiego, dowiedzą się czytelnicy 
nasi z tekstu mów, z których główne, mianowicie 
pana Bon j ea n a, hr. Wa le wskie go, księcia Na­
poleona i ministra Billaulta w całości, a inne 
w treści podamy. Na teraz powiemy tylko, że jak­
kolwiek mowa ministra obsłoniona jest chmurą 
ogólników i ostrożności dyplomatycznych, to wsze­
lako tyle z jéj treści wyrozumieć można, iż cesarz 
Napoleon sprawę Polski na ten raz na seryo w rę­
ce swoje ujął, i że z rządami stanowczego wpły­
wu na kwestye europejskie rozpoczął rokowania 
mające na celu spowodowanie głównych rządów do 
konfereneyi albo kongresu, któryby o losach Pol­
ski zadecydował. Jest to bezwątpienia nowa ko­
twica dla nadziei nieszczęśliwego narodu, ale zawsze 
tylko posiłkową może być siłą. Głównej siły szu­
kać musi naród w zasadzie : „Aide toi, et dieu 
t’aidera“.

Poznań, 23 marca. Zdajemy poniżej sprawę z posie­
dzenie senatu francuskiego z dnia 17 marca.

Na tćm posiedzeniu przytomnymi byli ze strony rządu, 
ministrowie Baroche, prezydent rady stanu i Billault, minister 
bezwydziałowy; książę Napoleon znajdował się także na swo- 
jćm miejscu. Gdy na zasadzie porządku dziennego rozpocząć 
się miały rozprawy nad petycyami polskiemi i wnioskiem po­
danym w sprawozdaniu senatora Larabit, zabrał głos margra­
bia de Boissy do uwagi przedwstępnej i oświadczył, że z po­
między podanych petycyi należy wykluczyć te które były 
podane przez Polaków we Francyi zamieszkałych, ponieważ, 
jakkolwiek przyznać można cudzoziemcom w kraju o iadłym 
prawo do petycyonowania w własnym prywatnym interesie, 
niemożna im przyznać prawa wszczynania kwestyi politycznych, 
mogących rząd nabawić kłopotu i mających na celu dopoma­
ganie obećj zupełnie sprawie; dla tego szanowny margrabia 
niechce zezwolić, żeby Francuzów popychać mogli do wojny 
Polacy, którzy sami żyją sobie spokojnie w Paryżu; zezwala 
szanowny margrabia na petycye członków akademii, ale pod 
tym warunkiem, że sami pójdą do Polski popierać powstanie, 
aby, jak powiedział, „do palmowych liści, które noszą na koł­
nierzach, dołączyli liście laurowe“; niechciał wprawdzie zapu- 
puszczać się jeszcze w rozbiór sprawy polskićj, ale z góry za­
powiedział, że to jest, nie sprawa Polski, lecz sprawa rewolu- 
cyi, oświadczając, iż dowiedzie, jako tutaj stronnictwo katolickie 
dało się na dudka wystrychnąć i działa pospołem z Mazzini- 
stami i Garibaldzistami. Zakończył szanowny margrabia, 
któremu zapewne przetłumaczono list księdza Kajsiewicza, 
uwagi swoje wnioskiem, aby senat odrzucił owe petycye Po­
laków „czystćj krwi“, którzy Francuzów podburzają do wojny, 
„nie narażając sami ani siebie, ani swoich talarów.“ Wniosek ten 
wywołał dość żwawe rozprawy, tyczące się wyłącznie regula­
minu parlamentarnego i formalizmu konstytucyjnego, nad py­
taniem, czy cudzoziemcom wolno petycyonować czy tćż nie, 
a gdy rzecz ta załatwioną została odesłaniem do komisyi, zabrał 
głos senator Bonjean w następujących słowach: „Z niema- 
łćm zdziwieniem i smutkiem, panowie, słyszałem w sobotę 
wnioski, z którómi wystąpiła większość komisyi, a chociaż odtąd 
już trzy dni minęły, nie osłabło we mnie to pierwsze wrażenie. 
Sprawa Polski jest w istocie jedyną może sprawą, na którą się 
we Francyi zgadzają wszyscy. Ludzie każdego przekonania, 
każdćj wiary, każdego stanu łączą się w wspólnćm współczu­
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ciu ; pełno zapału w warsztatach i chatach, gdzie gorąco starćj 
krwi gallijskićj niezostało wyziębione smutną praktyką spraw 
politycznych, współczucie to, umiarkowańsze w kształtach ale nie 
mnićj silne spotykamy w najwyższych warstwach spółeczeństwa. 
I to właśnie wśród owego powszechnego uniesienia żądają od 
nas, abyśmy po prostu tylko przęśli do porządku dziennego, 
jak gdyby senat nic już nie mógł czynić, nie potrafił nawet 
wyrzec życzenia. Otóż, panowie, przyjacielski mój szacunek 
dla szanownych komisarzy niepotrafi mnie wstrzymać od 
oświadczenia, że to jest postanowienie, którego żałować należy, 
mnićj jeszcze ze względu na Polskę, jak na senat i rząd. Da­
leką jest odemnie myśl zaczepienia zamysłów komisyi; wiem 
ja, że jćj współczucie dla Polski jest równie gorące jak współ­
czucie petycyonariuszów, jak współczucie, które nas wszystkich 
ożywia; sprawozdanie zawiera silny jćj, choć wstrzemięźliwy 
wyraz. Zarzucam jćj tylko niezgodność zachodzącą między 
jćj poprzednikami a wnioskiem, między sprawozdaniem i po­
rządkiem dziennym, którego żą a. Daremnie sprawozdanie 
szafuje wyrazami przychylnemi; nie głosujemy o sprawozdanie, 
głosujemy tylko o przejście do porządku dziennego lub o prze­
kazanie rządowi. Wszakże znaczenie obydwóch tych wyrażeń 
znane jest wszystkim. Przekazanie, jest oświadczeniem, że 
petycya zasługuje na uwzględnienie i że zasługuje na to, asy 
rząd zwrócił na nię swoję uwagę. Porządek dzienny po 
prostu i zwyczajnie, a regulamin nasz nie przypuszcza in­
nego, jest przeciwnie oświadczeniem że petycya jest niezasa- 
dniczą i że nie powinna pociągać za sobą żadnych skutków.

Pierwszy prezydent de Royer. Tego nie przypuszczamy.
Bonjean. Pozwólcie, panowie, sądziłem, że myśl moja 

jest dość jasna; wytlómaczę się, jeźli chcecie. Tak, twierdzę, 
że za porządkiem dziennym, po prostu i zwyczajnie, głosować 
mogą i ci nawet, którzyby sprawozdania nie przyjęli. Czy 
chcecie, żebym rzecz tę zrobił zrozumiałą za pomocą przykładu, 
skoro mi przerwano i zniewolono mnie do tego ustępu? Przy­
puśćmy, co bynajmnićj prawdą nie jest, ale przypuśćmy na 
chwilę i dla konieczności wytłómaczenia, że jest w senacie jaki 
nieprzyjaciel Polski. Cóżby on mógł zrobić? Głosować za po­
rządkiem dziennym. Jakżeby się mógł wzbraniać ? Czyliż ten 
porządek dzienny nie zadowolniłby jego uczuć i czyż niemógłby 
powiedzieć: głosowałem za porządkiem dziennym, ale nieprzy- 
stąpiłem w niczćm do sprawozdania, ani do uczuć przyjaznych, 
które ono wyraża? Widzicie więc, że miałem słuszność po so­
bie. Prócz tego lękam się mocno, że system przez komisyą 
przyjęty nikogo nie zadowolni. Kancelarye zagraniczne, które 
zapewne sobie sprawozdanie odczytają, niechybnie zmiarkują 
porywczość niektórych wyrażeń, ale ogół publiczności, który 
nieczyta, ten jednę tylko rzecz dostrzeże, to jest, że senat przy­
jął porządek dzienny, po prostu i zwyczajnie, a to oziębłe roz­
wiązanie sprawy nieodpowie bynajmnićj usposobieniu opinii. 
Wiem ja dobrze, iż mogą nam powiedzieć, że ludzie stanu po­
winni umieć stawiać czoło niepopularności... Tak, niewątpli­
wie, skoro tego wymagają interes kraju i prawda. Ale pocóż 
sprzeciwiać się uczuciu narodowemu, skoro to uczucie jest spra­
wiedliwe i szlachetne i skoro zresztą dzielimy je wszyscy ? Cóż 
nam mówi komisya? Powiada nam ona, że jest niepotrzebną 
rzeczą odsyłać do rządu, kiedy rząd, przez swych urzędowych 
tłómaczy daje nam zapewnienie i dowód że już i z własnego po­
pędu zrobił wszystko, cobyśmy mu radzić mogli. Lecz, czyliż 
przeciwnie nie jest to oczywistą rzeczą, że nasi negocyatorowie 
będą mieli tćm więcćj powagi, jeśli się stawią popierani wybitnym 
objawem uczucia narodowego, którego w ypowiadać przy takićj 
jak niniejsza sposobności senat powinien poczytać sobie za za­
szczyt? Drugi cięższy jeszcze zarzut uczynić tu muszę komisyi, 
to jest, że niekorzy stała z tćj sposobności, aby raz jeszcze i uro­
czyście odezwać się o niczćm niezatarte prawo, które ma Polska 
do narodowości swojćj i niepodległości. Chodzi tu o trzy rze­
czy w sprawie polskićj, o ludzkość, o prawo publiczne i o inte­
res europejski. Wzgląd na ludzkośćprzedewszystkićm, jak się 
zdaje, zajmował komisyą, a było to rzeczą naturalną w obec 
okropności rosyjskich. Zdaje się zresztą, jakoby komisya skła­
niała się do oświadczenia, że będzie zadowolnioną, jeśliby się 
Rosya zgodziła na zaniechanie swego barbarzyńskiego systemu 
rzezi i niszczenia; że bardzićj jeszcze zadowolnioną będzie, je­
śliby to mocarstwo raczyło zezwolić na kilka reform w duchu 
obietnic z r. 1815. Zaiste, panowie, przyjąłbym z wdzięczno­
ścią każdą ulgę w losie ludu aż nadto nieszczęśliwego, ale przy­
jąłbym ją tylko na rachunek i nie kwitując, ponieważ takie pół­
środki nie mogłyby zadość uczynić ani zasadom prawnym, ani 
tćż słusznemu żądaniu Europy. Wiem, mości panowie, że w in- 
nćrn zgromadzeniu, mówiono zniejakićm lekceważeniem o tych 
protestacyach, które przez ciąg lat piętnastu dawne izby nasze 
zapisywały periodycznie w swoich adresach, że uważano je za 
próżne i marne. Marnemi niebyły, skoro były pociechą dla 
iudu nieszczęśliwego, naszego najstarszego i najwierniejszego 
sprzymierzeńca i pomagały mu w dźwiganiu brzemienia jego 
nieszczęść. Marnemi nie były, ponieważ niepowinno nigdy za­
legać milczenie około prawa pogwałconego i niesprawiedliwości 
zwycięskićj. Trzeba przeciwnie, żeby, nie nużąc się nigdy, nie- 
przestawaly głosy szlachetne protestować na korzyść sprawie­
dliwości; tuk się dziać powinno^ gdyż tylko tym sposobem utrzy­
mać się może na świecie uczucie ! irawości i sprawiedliwości, bez 
którego być niemoże ani bespieczeństwa, ani czci dla ludów nie 
mnićj jak dla pojedyńczycb ludzi. Powiadałem wam przed 
chwilą o jednomyślności opinii, wszakże, przyznać to trzeba, są 
pewne wyjątki, nieliczne, przyznaję tona chwałę kraju naszego. 
Są to najpierw owe dzielne serca, co zawsze gotowe są do znie-
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ważania tych, których los przygnębia, co zawsze gotowe są I 
łączyć się z możniejszym, aby z nim wołać: Biada zwycię- - 
żonym I Podług nich Polacy są ludem bezrządnym, rewolu­
cyjnym, niegodnym aby się nim uczciwi ludzie w tak gorliwy 
sposób zajmowali. Inni zaś, żałując go wprawdzie, sądzą, 
że należy poddać się tylko najwyższemu prawu dokonanego 
czynu. Tym tu odpowiem dowodem, że prawo Polski jest tak 
zupełne, tak żyjące, jakićm było dzień przed pierwszym po­
działem. Dla tychtam poszukiwać będę przyczyn i charakteru 
głównych powstań, które w Polsce wybuchły, osobliwie osta­
tniego, a zobaczymy, czy je można przypisywać, duchowi bez- 
rządu i rewolucyi. Dochodząc tego będę zapewne musiał przy­
pomnieć surowe sądy, które historya i współcześni wydali o po­
stępowaniu wszystkich trzech dworów do podziału należących; 
lecz sądzę, że nieoddalę się od uszanowania, które w takićm 
jak to tutaj zgromadzeniu, winni jesteśmy panującym obecnie 
nad trzema wielkiemi państwami północnemi. Wszyscy trzćj 
zresztą, jak mnie się widzi, w postępowaniu swojém bardzo 
nierównćm względem Polski, jedynie tylko podlegają zgu­
bnym skutkom występku, którego nie popełnili. Wszyscy pu­
szczają się w zapasy, ale daremnie, z owém tajemniczém pra­
wem , które wymaga, żeby za zbrodnią albo dać odwet, albo 
ją tćż pogorszyć nowemi zbrodniami. To, mości panowie, potra­
fię, jak się spodziewam, wyświecić, jeśli mi pomódz zechce- 
cie waszą cierpliwą i życzliwą uwagą.

Nie potrzebuję mówić tutaj szczegółowo o trzech podzia­
łach z roku 1772,1793 i 1795, chcę tylko kilku słowami przy­
pomnieć cechę podziału pierwszego, ponieważ on jest punktem 
wyjścia, fons et origo straszliwego dramatu, który się 
odgrywa aż do dnia dzisiejszego.

2e pierwszy ten podział był występkiem haniebnym, nie da­
jącym się wytłómaczyć w obec prawa i sprawiedliwości, to jest, 
panowie, już ogólnikiem u publicystów ; temu nawet sprawcy 
podziału nie zaprzeczali. Każdy z nich tylko starał się uchylić 
od odpowiedzialności za pierwszy do tego pomysł i zrzucić całą 
tę nikczemność na swych współwiuowajców; każdy z nich utrzy­
mywał, że go drudzy przymusili. Dzisiaj, kiedy z kancelaryi 
dyplomatycznych wydostały się już tajemnice, dz!siaj, kiedy 
znane nam są korespondencye poufne, nie zdołają już zwieść 
nikogo te obłudne zaręczenia, przynajmniej co do Fryderyka 
i Katarzyny II. Czy Marya Teresa więcćj miała szczerości ? 
Chętniebyśmy temu uwierzyli. W istocie ta sławna i szlachetna 
kobieta nie mogła była całkiem zapomnieć, że ledwo sto lat 
przedtćm, w r. 1683 Polacy ocalili, kosztem krwi swojéj, mo­
narchią austryacką, przyb wając Wiedniowi na odsiecz i od­
pierając na Wschód Muzułmanów, wówczas tak strasznych, któ­
rzy grozili zalaniem całych Niemiec i całego chrześciaństwa. 
Jakkolwiek bądź, pewną jest rzeczą, że Marya Teresa, kilka­
krotnie wyjawiła zgryzoty sumienia swego. Dnia 17 lutego 
1775 roku powiedziała do barona de Breteuil, posła francus­
kiego : „Wiem żem splamiła panowanie moje przez to wszystko 
co się stało w Polsce, lecz ręczę Panu, że wybaczono by mi to, 
gdyby wiedziano do jakiego stopnia się wzdrygałam i ile okoli­
czności połączyło się, aby zgwałcić zasady moje i postanowie­
nia przeciwne wszystkim niepohamowanym zamiarom niespra- 
wiedliwéj chciwości pruskićj i rosyjskiéj. Po długich namysłach 
nie znajdując żadnego sposobu opierania się sama jedna pla­
nom owych dwóch mocarstw, sądziłam, że występując sama 
z żądaniami i roszczeniami przesadzonemi, otrzymam odmowną 
odpowiedź i doprowadzę tym sposobem do zerwania układów ; 
ale zadziwienie moje i żal były niezmierne, gdym w odpowie­
dzi na te żądania odebrała całkowite zezwolenie króla pru­
skiego i carycy. Nic mnie tak dalece nie zasmuciło.“ To samo 
niemal mówiła do posła szwedzkiego. „Hrabio Barek, mówiła 
pewnego dnia, sprawa. Polski wprawia mnie wrospacz! To 
jest plama na moich rządach!“ „Monarchowie,“ odpowiedział 
zmięszany poseł, z postępowania swego winni tylko Bogu zda­
wać sprawę.“ „To tćż właśnie Boga się boję,“ odpowiedziała 
cesarzowa. Mówiono, że to były łzy krokodyle. Co do mnie, 
trudno mi temu wierzyć, gdyż te uczucia wyraziła jeszcze przed 
dokonaniem rozbioru. „Kiedy całe moje cesarstwo było w ręku 
nieprzyjaciół, pisała ona w chwili, kiedy się zabierano do speł­
nienia tćj wielkićj zbrodni, i gdy niewiedziałam gdzie znaleść 
schronienie, aby odbyć mój połóg, liczyłam na moje dobre pra­
wo i na pomoc Boga. Ale tutaj, kiedy prawo woła przeciw nam, 
kiedy mamy przeciw sobie wszelką sprawiedliwość i wszelki 
rozsądek, przyznaję że więcćj jestem udręczoną niż byłam kie­
dykolwiek w życiu i że mnie wstyd pokazywać się oczom ludz­
kim. Niechaj książę Kaunitz rozważy, jaki to przykład damy 
światu, jeśli dla nędznego kawałka Polski, cześć naszę shań- 
biemy.“ Potćm zaś,gdy ustępując nagabywaniu groźnemu chci­
wego Fryderyka, postanowiła wreszcie podpisać nieszczęsny 
ów traktat z r. 1772, dodaje do podpisu swego: „Placet, zezwa­
lam na to, skoro tyle wielkich i uczonych ludzi chce, żeby się 
tak stało; ale długo po mojćj śmierci przekonywać się będą co 
wynika z tego, że się takim sposobem zdeptało nogami wszystko 
co dotychczas uchodziło za sprawiedliwe i za święte.“ Otóż, 
panowie, takie to o dziele swojćm mieli wyobrażenie sami 
sprawcy pierwszego podziału, a potomność potępiła je jeszcze 
wyraźnićj. Haniebna rzecz, przyznać należy, że wielkie to po­
gwałcenie prawa narodów wywołało w Europie tylko oburzenie 
marne i bezskuteczne. Jednakowoż Ludwik XV pojął jego 
skutki. „Gdyby Choiseul jeszcze tu był, nie byłoby się to stało,“ 
powiedział. D’Aiguillon otrzymał polecenie, aby się porozu­
miał z Anglią, ale te wstępne oświadczenia obojętnie popierane, 
jeszcze obojętnićj przyjęte zostały. Poczćm jakoby znużony tćm 
wysileniem, rozpustny samolub wrócił do swojćj Dubarry. Był 
to jego sposób przechodzenia do porządku dziennego. Anglia 
nie odegrała chwalebniejszćj roli ; lękała się ona, aby nie nara­
zić na szwank przez nadto żywe protestacye korzyści handlo­
wych, o które się wtedy starała u carycy Katarzyny. Co się 
zaś tyczy filozofów, którzy wtedy w Europie dzierżyli berło 
opinii publicznej, postępowanie ich było jak najnędzniejsze. 
Zręczne pieszczoty Fryderyka i Katarzyny tak dalece potrafiły 
ich oczarować, że nie znaleźli ani słówka, ci wielcy apostołowie 
praw ludzkości, aby potępić to rozszarpanie .całego narodu. 
Zresztą ileż to było okoliczności łagodzących! Czy to król-filo-

zof nie uszanował owego młynarza z Sans-Souci?... Dowód 
tak wzniosłćj cnoty mógł zatrzeć mnóstwo małych grzeszków, 
jakiemi były naprzykład zagrabienie Szląska i podział Polski 1 
Co się zaś tyczy owćj Semiramidy północnćj, pisywała ona tak 
ładne listy, robiła tak piękne plany dla szczęścia ludzkości, 
zdawała się tak skłonną do ogłoszenia w Rosyi nowego wyda­
nia rzeczypospolitćj spartańskiej lub ateńskićj,... że można jćj 
było doprawdy darować jeśli się z Polakami tak obchodziła, 
jak się obeszła z mężem swoim i młodziuchnym więźniem szliis- 
selburskim. A nakoniec, czyliż zasługiwał na tak wielkie za­
jęcie się jego losem ów lud ogłupiały, jak pisał Fryderyk do 
Voltaira, tak dalece ogłupiały, że wierzył jeszcze i szanował to 
co wierzyli i szanowali jego ojcowie? Jedyny Rousseau wyraził 
się gminnie wprawdzie, ale duchem proroczym mówiąc: „mogą 
oni połknąć Polskę, ale jćj nie strawią.“ Smutne przeczucia 
Maryi Teresy urzeczywistniły się aż nadto rychło. Przez cios 
dotkliwy, który zadawał prawu publicznemu przyjętemu od 
traktatu westfalskiego, podział z roku ¡1772 rozpoczynał dla 
Europy epokę gwałtów i przewrotów. Uczył on panujących, że 
gwałt i podstęp zajmują miejsce prawa, jeśli tylko szczęśliwćm 
powodzeniem uwieńczone zostaną; służył za przykład i źa unie­
winnienie dla tćj polityki gwałtownćj i wyuzdanćj, która od 
1792 do 1815 przeprowadziła tyle przemian z najzupełniejszą 
pogardą praw ludów i królów. Spadkobiercy owych zaborów 
nieraz o tćm sobie pomyśleć musieli, gdy późnićj, z początkiem 
tego wieku doświadczyli i oni także, jak ciężką jest ręka cu­
dzoziemska. Marya Teresa przewidziała także, że raz rozbu­
dzona pożądliwość nie ustatkuje się tak prędko, że pierwszy 
podział pociągnie za sobą drugi i trzeci, aż do zupełnego za­
dławienia owćj Polski, którą opatrzność postawiła jako szrankę 
dla chciwości moskiewskićj. Bo tćż, panowie, nie łatwą jest 
rzeczą zatrzymać się na drodze nieprawości. Z razu pożąda 
się tylko winicę Nabota, zabiera się ją. Ale Nabot odwołuje 
się o prawa swoje, i dla tego , żeby przytłumić jego skargi na­
trętne, zabijają Nabota. Pierwszy podział zabrał Polsce pięć 
milionów mieszkańców; zostawało jćj jeszcze dziesięć milionów, 
które były dla chciwości sąsiedzkićj ciągłą ponętą. W trakta­
tach z roku 1772 do 1775 trzy mocarstwa zaborcze oświadczy­
ły wprawdzie, że zrzekają się nazawsze wszelkiego dalszego 
powiększenia, że gwarantują na wieki Polsce nietykalność jćj 
obszaru; Prusy gwarantowały znowu tę nietykalność dnia 25 
lipca 1791; ale obietnica ta była szyderstwem, wymyślonćm 
jedynie na oszukanie Europy 1 Ci, którzy tak obiecywali;, my- 
śleli już o nowych podziałach i przysposabiali środki do nich. 
Rewolucya nasza podała pozór do tego. Oskarżono Polaków 
o dążności jakobińskie, właśnie w chwili, kiedy w miejsce swćj 
konstytucyi republikańskićj uchwalili konstytucją monarchiczną 
z 3 maja 1791 roku i na mocy tego bezczelnego kłamstwa do­
konanym został dnia 22 lipca 1793 roku, między Prusami i Ro- 
syą drugi podział, który zabrał znów Polsce 6 milionów miesz­
kańców. Austrya nie występowała przy tym drugim podziale. 
Nareszcie, panowie, roku 1795 dnia 3 stycznia mimo bohater­
skiego oporu Kościuszki, trzy mocarstwa dzielą się tćm co po­
zostało jeszcze z Polski, a teń kraj szlachetny, który przez tak 
długi czas był tarczą Europy przeciw napaściom muzułmań­
skim, wykreślonym został z rzędu państw europejskich. Nie 
mam nic do dodania, panowie, do wyroku, który wydała histo­
rya przeciw tćj zbrodni królewskićj, ¡gdyby nie byli się znaleźli 
w ostatnich czasach ludzie, których nazwać nie chcę, a którzy 
mieli opłakaną odwagę uniewinnienia zbrodni trzech dworów 
zaborczych, wyrzucając Polakom ich nierządnego ducha. Był 
to tćż właśnie pozór, którego zaborcy użyli w r. 1795. „Prze­
konanymi będąc (mówili oni) doświadczeniem przeszłości, iż 
Rzeczpospolita polska zupełnie jest niezdolną rządzić się silnie 
i stale, pozostając w jakimkolwiek bądź stanie niepodległo­
ści, uznaliśmy, że jest niezbędną koniecznością uskutecznić 
całkowity rozbiór tćj Rzeczypospolitćj pomiędzy trzy dwory są­
siednie“. Tak, zaiste, jest to rzeczą aż nadto prawdziwą; od 
czasu jak w roku 1572 korona została elekcyjną, od czasu 
jak wkradła się zasadabezrozumna owego liberum veto, to 
jest koniecznćj jednomyślności na sejmach a przytćm do wię­
kszych jeszcze nadużyć prowadząca jćj naprawa w konfede- 
racy ach, popadła Polska w zupełny nierząd. Ale ten nierząd 
nie szkodził wniczćmjćj sąsiadom; ale ten nierząd nieprzeszko- 
dził Polsce zwyciężyć Turków na korzyść Europy; ale Polacy 
niejednokrotnie starali się temu zaradzić; chcieli tron zrobić 
dziedzicznym, znieść liberum veto, a zawsze Rosya i Prusy, 
które tego nierządu potrzebowały, walczyły przeciw wszystkim 
takowym reformom podstępstwem, przekupstwem i gwałtem. 
W roku 1764 widzimy pierwsze usiłowanie w tym duchu; na­
tychmiast więc przychodzi do skutku traktat tajny pomię­
dzy Prusami i Rosyą w którym obowięzują się te państwa wszel- 
kiemi sposobami, nawet przemocą sprzeciwiać się zapro­
wadzeniu dziedzicznego tronu, zniesieniu liberum veto, które 
były przecież źródłem wszystkich klęsk tego nieszczęśliwego 
kraju. A jak gdyby nie dość było na utrzymaniu elekcyi, po­
nieważ Polacy byliby mogli zmniejszyć jćj niedogodności, dając 
głosy swoje synowi starszemu króla, dodał jeszcze do owćj ele­
kcyi traktat z roku 1775, narzucony bagnetami rosyjskiemi, 
ten nowy warunek, że syn i wnuk zmarłego króla niemogą być 
obranymi, jak dopiero po panowaniu dwóch innych królów. Na­
koniec, panowie, w r. 1791 ogłosili Polacy piękną swoję 
konsty tucyą 3 maja, która ustanowiła dziedziczność tronu, zno­
siła liberum veto. Natychmiast Rosya i Prusy wkraczają do 
Polski i zabierają się do drugiego podziału. Tak więc trzy 
razy w przeciągu dwudziestu siedmiu lat usiłowała Polska wy­
dobyć się z bezrządu, który jćj zawsze jako zbrodnią wyrzu­
cają i po trzykroć zdradzieccy jćj sąsiedzi przymusili ją gwał­
tem, aby wróciła do tego bezrządu, z którego tak pięknie korzy­
stać potrafili. Trzeba czytać tajemną korespondencj ą, dzisiaj 
już ogłoszoną, króla pruskiego i Katarzyny, aby pojąć ten pra­
wdziwie szatański machiawelizm. Niebył więc nadto surowym 
ów pisarz, tak przychylny zresztą dla Rosyi i dla Rosyan, ale 
przedewszystkićm człowiek sumienny i zacny, hrabia Józef de 
Maistre, kiedy, dowiedziawszy się o zamiarze związkowych po­
dzielenia się Francyą, tak jak się dawnićj Polską podzielili, za­
wołał: „Myśl rozdarcia i zniszczenia narodu jest równ e bezro-

zumną, jak wyrwania planety z systemu planetarnego.... wl. 
stko co wyrzucacie Ludwikowi XIV niemoże być porównał 
z owym przekleństwa godnym podziałem Polski,^ 
Tak, jest on godnym przekleństwa pod względem zasady swojM$r0^ 
ale bardzićj jeszcze godnym przekleństwa z powodu środkóf ^rW1 
barbarzyńskich, których Rosya użyła, aby w jarzmie swojéjH’ur| 
utrzymać tych ciągle szarpiących się niewolników. A tera^^6 
panowie, czyliż nie byłoby to dla nas zniewagą, gdybym się wa|offe®.° 
zapytał: czy to w owych podziałach mocarstwa zaborcze znai' zll'e 
leść mogą podstawę prawnego posiadania oraz prawo obcW 
dzenia się jak z buntownikami z Polakami który upominają siW™: 
o swoję narodowość. Ten grzech pierworodny, ten grzech 
wny podziałów, czyliż potćm zmazany został przez jakieśkul|»st^s0 
wiek zatwierdzenie wyraźne lub milczące narodu polskiegojanadh 
Nie, zatwierdzenie wyraźne było nawet niepodobieństwem, g<iypwi°n' 
od r. 1795 rozszarpany ten naród nieliczył się nawet do rzędu nal^h 21 
rodów urzędowych. W r. 1807, 1809, w r. 1815 rozporządziłby 
panowie tego świata w widokach rozmaitych irozmaitemiśrodkMaI1 
losem Polski nie racząc nigdy zapytać się* o jćj zezwolen$sarzy 
Traktaty z roku 1815 utrzymały podział; traktaty owe mogp'ezI 
obowiązywa^strony, które je podpisały, ale nie można »183 
stawiać przeciw Polsce, którą na konferencjach przedstawialPs^’e 
chyba tylko jćj cienrężcy. W braku wyraźnego zatwierdzeni^ P0(^c 
czyliż można przynajmuićj odwoływać się do owego milczącego42., 
przyzwolenia, które z czasem uzupełnia prawo i zajmuje jegdMie 
miejsce? Czyliż nastąpiło między Polską i Rosyą zjednoczeniÿhb’ 
interesów, obyczajów, uczuć podobne do tego, które zjednoczył#»'®! 
wreszcie Śzkocyą z Anglią i z Francyą wszystkie owe prowin- 
cye zdobyte przez Ludwika XIV, a dzisiaj tak zupełnie fran- 
cuskie, Franche-Comté, Alzacyą, Lotar ngią i Flandryą?- Nid 
i raz jeszcze nie; owszem przeciwne całkiem widzimy zjawi- 
sko; tutaj, jak sięzdaje, czas stracił zupełnie zwyczajną swUPjW' 
ję siłę. Lat dziewięćdziesiąt upłynęło od pierwszego podziału 
a nienawiść Polaków przeciw ciemiężcom swoim jest dzisiaj 
bardzićj rozbudzoną, głębszą, nieubłagańszą, niż była w rok» 
1772. Podczas tych lat dziewięćdziesięciu Polacy nieprzestaMz 1 
protestować owym jedynym sposobem, który pozostaje jeszcz»i°r ' 
ludom ujarzmionym, przelewając krew swoję przy każdćj społtanica 
sobności. Ileż to przelali jćj w Polsce od Kościuszki do LanF'a<i 
giewicza? Ileż w szeregach naszych od Marengo aż do 
terloo, tak na San Domingo jako i w Europie? Odwołuję siÿaluyi 
pod tym względem do owych chwałą okrytych szczątków woJalnoś 
jen naszych, które na uczczenie senatu, zasiadają tutaj miçHwi 
dzy nami. Czyliż nie prawda, że dzieląc nasze uiebespieczeń-* 1 s'i 
stwa i naszę sławę, walcząc za Francyą spodziewali się synoWv 
wie Polski, że zarazem walczą za drogą swoję ojczyznę? Czyj — S 
liż to często wpośród wrzawy bitew nie słyszeli odgłosu owé/t 
pieśni Dąbrowskiego: Jeszcze Polska nie zginęła'^0 P 
Jedyne to może w dziejach zjawisko, panowie, ten naród roz4'%tkę 
darty, pokaleczony, który po całowiekowym ucisku, zachowujffP11^ 
coraz żywsze w sercu swojćm uczucie swćj narodowości. W»« 
zjawisko, niestety, aż nadto łatwo da się wytłómaczyć prze#smo 
okropność środków używanych przez Rosyą od roku 1777 aFnie! 
do 1815 i od 1831 aż do dni naszych. Pomiędzy rokiem löliw^ei 
i 1830 była w istocie jakoby chwila wytchnienia dla Polski/*- F 
Jakkolwiek zręcznymi byli w rozrzynaniu rozmaitych uarodo-F10 
wości dyplomaci z roku 1815, to jednak poznali, że nie mog^rasz 
się obyć bez zastrzeżenia niektórych rękojmi mających na celu*® 1 
zachowanie narodowości polskićj. Sprawozdanie obezuało^ego 
was z niemi i dla tego powtarzać ich tutaj nie potrzebuję. “ 
Powiedziano wam również, jak, wykony wając owe zastrzeże-'11 wc 
nia na swój sposób, cesarz Aleksander wybrał skrawek obsza-P4, J* 
ru dawnćj Polski, który szumnie obdarzył tytułem KrólestwaW 0 
Polskiego i któremu nadał ustawę konstytucyjną. Prawe wy-ylm 
konanie tćj ustawy mogło było zrobić wiele dobrego, nieszczę™. 
ściem była ona zawsze martwą literą. Przytoczę wam tutajî™ 
na dowód dwa tylko przykłady z tysiąca. Podług tćj ustawj,lnæ 
sejm miał być zwoływany co dwa lata, aby uchwalać budżet^kż 
i prawa. Otóż główne to rozporządzenie wykonanćm zostało^*! 
raz tylko dla drugiego sejmu, po którym poczekano cztery late,™ce 
potćm pięć lat. Co się tyczy budżetu, nie był on ani razu pod- * 
dany pod głosowanie sejmu. Nie wspominam tutaj naturalnie. 
o deputowanych uwięzionych za to, co z mównicy powiedzieli.^ 1 
Zresztą dwa urzędowe dokumenty, znalezione w archiwach,10^ 
warszawskich roku 1830 poświadczają , że rząd rosyjski mial°“k 
to sobie za zasadę, że ustawa obowiązuje Polaków, ale nieta1' 
rząd rosyjski. A jednakże, panowie, największy zarzut,abra 
który przyjaciele Rosyi czynią Polakom jest ten, że Polacy nie®4*1 
uznali dobrodziejstw owćj konsty tucyi, chwytając za broń wro-^m. 
ku 1830. Szczególny to zarzut w ustach francuskich, jak'J W1 
gdyby dzisiaj nie było rzeczą dowiedzioną, że li tylko powsta-,erw 
nie roku 1830 wstrzymało cesarza Mikołaja od pochodu na 
Francyą lipcową i przymusiło go do odbycia nad Wisłą owćj , 
wojny, którą ch ciał odbywać nad Szeldą i nad Mozellą. Df . 
dajmy jeszcze i to, że w pierwszych swoich odezwach Aleksau-’® 
der I przyrzekł rozciągnąć konstytucyą na inne także prowin- 
cye polski?, na Litwę mianowicie. Nigdy ta obietnica wyko- z 
naną nie została, a Polska, tak jak owa matka w piśmie świę-,^z 
tćm, była niepocieszoną, bo nie było wszystkich jćj dzieci!4 
Cesarz Mikołaj srogo wyzyskiwał swoje zwycięstwo. Ben ® 
względu na skargi Anglii i Francyi, puścił się otwarcie drogą!; 
wytępienia narodowości polskićj, zawarowanćj traktatami 
wiedeńskimi. Prawa, zwyczaje, pamiątki, język, religm,?.
wszystko, co od najmniejszych do największych rzeczy stanowił P 
narodowość ludu, zaczepione zostało gwałtem, albo podkopany 
podstępem z nieubłaganą wytrwałością, która przez dwadzie- 
ścia pięć lat ani jednego dnia przerwy nie miała. Z kilku na^ 
chybi trafi przytoczonych wypadków możecie o wszyskjćm^ 
wnioskować. Traktaty wiedeńskie przyrzekły prowincjom , 
polskim zarząd odrębny. W roku 1832 utrzymano pozór ta-, 
kiego zarządu ustanowiając radę stanu i trybunał najwyższy,^ 
wprawdzie rosyjskie, ale p'zyuajmniéj zasiadające w Warsza­
wie. W roku 1841 zniesiono i radę stanu i trybunał najwyż-^ 
szy, których czynności przekazano senatowi petersburskiemu 
i w Petersburgu odtąd znajdował się punkt środkowy eßdej .j 
administracyi polskićj, nawet przedmiotów mających cechę

i wyłącznie miejscową, jako to roboty publiczne i cła. Kokar-



«
l polska i ordery zniesione zostały w roku 1831; w roku 

WSzJj836 zniesiono pieniądze polskie a w roku 1838 ubiór naro- 
sk W- Ubiór rosyjski zastąpił ubiór polski ; dawano rubla 
® .’¿grody posłusznym, tych zaś, którzy się opierali, bito aż 
dk iobatami. Od roku 1832 d > 1835 przewieziono do Pe- 
.Ntsburga bibliotekę, medale, zbiory uniwersytetu warsza 
. WIdego i Towarzystwa przyjaciół nauk; nauka prawa naro- 
» foweg0 zakazaną została w Warszawie a uniwersytet wileń- 
“ WaL zniesiono. Równocześnie zakazano nauki języka polskiego 
bcSszkołach, a język rosyjski został wyłącznie językiem urzę- 
¡a jowym. Na Litwie od roku 1831 nazwiska rosyjskie zastąpiły 
i „Łędzie nazw*s^a Piskie i w roku 1844 tenże sam system 
‘śk mstósowany został w Polsce, w miejsce óśmiu gubernii, które 
¡ee »nadto przypominały osiem dawniejszych województw, usta- 
edwwiono pięć gubernii pod nowemi nazwiskami. Konfiskaty 
u n jóbr, za wyrokiem lub bez wyroku, użyto przeciw wszystkim, 
idArzy mieli udział w powstaniu z roku 1830 i to jeszcze z wy- 
r0isłami rozmaitemi, na które niewpadła nawet drapieżność 
len^sarzy rzymskich. Do gwałtów przeciw rzeczom dodano, 
mJłiiieznanćj dotychczas mierze, gwałty przeciw osobom. W ro-

Mj1831 nakazuje jeden z ukazów przesiedlanie na stepy kau- 
wialiaskie i zaciąguięcie do kozaków 5000 szlacheckich rodzin 
;enjTpodola. W roku 1832 J. C. M. raczył, jak opiewa 
æJLaz, dodać, że toż samo rozporządzenie zastósowanćm zo- 
:jeSanie w guberniach wileńskićj, grodzieûskiéj, witebskiéj, 
'enitfidostockiéj, mohilewskiéj, mińskićj, na Wołyniu i w Ki- 
:zyl|wie; co wedle ukazu, obejmie 40,000 rodzin.
Wini (Ciąg dalszy nastąpi.)
Eram _____________________________
N»

aw). NPan raczył nadać leśniczemu Richterowi w Boguniewie,
swU powiecie obornickim, powszechną oznakę honorową.
iakj
iisifli
roki Berlin, 22 marca. Z dobrze poinformowanéj strony dono- 
stali4 z Paryża, że książę Grammont, cesarsko-francuski amba- 
zcziador w Wiedniu, doniósł francuskiemu ministrowi spraw za- 
spJranicznych, jakoby hr. Rechberg w rozmowie z nim miał był 
Uświadczyć, iż Austrya jest zmuszoną już dla konsekwencyi, 
Wa-ikieby w obecnćm położeniu do niemieckich kwestyi territo- 

sitfalnych wyciągnąć można, utrzymać linią najściślejszćj neu- 
wJalności, na jakićj stanęła zaraz przy rospoczęciu ńkładów co 

mijij kwestyi polskićj. Natomiast zapewniają, że rząd angielski 
zefilł się skłonniejszym do poczynienia z Francyą wspólnych 
ynoioków w sprawie polskićj.
3zy, —Staats-Anzeiger donosi: „Cesarz rosyjski przysłał (jak 
wé/Ç już powiedziało) na uroczystość położenia kamienia węgiel- 
dajego pod pomnik królowi Fryderykowi Wilhelmowi III na pa- 
rozMtkę wielkićj epoki, którćj rocznicę w d. 17 bm. obchodzono, 
ftujipiitacyą do Berlina. Na czele deputacyi tćj stojący jenerał 

T^waleryi i jenerał-adjutant Knorring przywiózł własnoręczne 
rzewnio swego monarchy, w którćm tenże NPanu wynurza ży- 
7 a#enie, ażeby przyjął godność szefa pułku grenadyerskiego 
81jiyderyka Wilhelma III, który atoli nazwisko to nadal nosić 
wa. Przez nowy ten dowód przyjaźni cesarza jak najmilćj za­
moczony, NPan dał przez to wyraz swego podziękowania, że 
okraszał również ze swćj strony cesarza, ażeby przyjął godność 
celutóa brandenburskiego pułku kirasierów nr. 6 (cesarza rosyj- 
jałofego Mikołaja I).“ Jf
uję,i — Piszą stąd doGazetyKolońskićj: Więcćj jeszcze 
.¿iik wojenna mowa księcia Napoleona robi tu wrażenia apolo- 
śza-k jaką miał miuister stanu cesarza, hr. Walewski, w senacie 
¡ffiltzy okoliczności rospraw nad powstaniem polskićm. W ka- 
wy.dym razie wzmocni Francya dyplomatyczną swą akcyą prze- 
;zę.brko Rosyi; powiadają już nawet, że wysłano drugą, katego- 
itajîczniéj zredagowaną notę z Paryża do Petersburga. Zacho- 
iwyimie się Austryi jeszcze nie jest zdecydowane ; w żadnym je- 
¿eto&kże razie nie stanie mocarstwo to po stronie Prus. Od Prus 
afoiymaga obecnie Rosya, ażeby się oświadczyły przeciwko przy- 
ita^óceniu konstytucyi polskićj na mocy traktatów z r. 1815.
wi­
nie * Toruń, 22 marca. Wczoraj extradowało trzech żandar- 
eli,aów pruskich z roskazu wyższćj władzy dwóch młodych ludzi 
tch Torunia do Aleksandrowa, stacyi pogranicznćj w Królestwie 
¡at'olskiém, wojsku rosyjskiemu, których natychmiast ośmiu Mo- 
niekali z nabitą bronią i osadzonemi bagnetami otoczyli i z sobą 
nabrali, wioząc ich z sobą ku Warszawie. Młodzieńcy ci z od- 
nie^iału Mielęckiego, którzy w skutek potyczki pod Dobrosło- 
rojem d. 2 marca granicę pruską przeszli, liczą zaledwie pó lat 
iak® wieku i są synami bardzo zacnych i majętnych obywateli; 
ta-ierwszy Diickert z Warszawy, drugi Klemkiewicz z Kalisza.

J’ KR LESTWO POLSKIE.
lo- , Warszawa, 20 marca. Dziennik Powszechny do- 
,n-lOsi jakoby dnia 18 marca oddziały Sokoła i Jankowskiego 
m-pce 700 ludzi, zostały rozproszone przez wojsko pod do- 
:0. Mztwem jenerał-majora hr. Kreutza. Miały być trzy starcia; 
ię.'Dziecino wie na prawym brzegu Wisły naprzeciwkoJGóry Kal- 
n IW, gdzie się cofnęli w kierunku Garwolina i Łaskarzewa; 
eł1 Zembrzykowie i pod Natolinem a Uścienicami. Straty pow- 
gąMców podaje raport rosyjski na przeszło 400 zabitych i 45 
miłych; stratę wojska za mało znaczącą. Jeźli prawda, co 
¡apport rosyjski podaje o liczbie zab tych, nieulega najmniejszćj 
wi ^Pkwości, że wojsko rosyjskie rannych zabijało, 
ne — Sobotni Czas, zredagowany w piątek, 20 marca, pisze: 
e-^Dorodne wiadomości i wieści dochodzące dzisiaj do naszego 
asysta z pola walki, wstrząsały umysłami i sercami całćj 
m l.dności. Zebrawszy te wiadomości, sprawdziwszy je z opo­
lu Maniami naocznych świadków i krótkiemi donosieniami 
a- Pola boju przesyłauemi, możemy w następujący sposób opo- 
,y,Mzieć przebieg dwóch bojów stoczonych pod Zagościem 
a-P°d Buskiem 17 i 18 t. m. oraz następne po tych bojach zda- 
ż-":n’a, Opowieść nasza jakkolwiek nie szczegółowa i niezu- 
luMie jeszcze dokładna, będzie aż do pewnego punktu pewna, 
ćj’autentycznych wiadomościach oparta, a dalćj wspierać się 
bębnie może na głuchych wieściach.
r- W dniu 17 marca popołudniu (a nie 18 jak wczoraj przez

omyłkę podaliśmy) wyruszył korpus dyktatora Langiewicza 
z Chrobrza przez Nidę ku Zagościowi, a tylna jego straż z od­
działu żuawów złożona spaliła most na Nidzie po przejściu 
korpusu. Zaledwie korpus posunął się równiną ku Zagościowi, 
gdy dwie kolumny wojsk moskiewskich złożone z parę batalio­
nów piechoty, z oddziałów dragonów i kozaków z 4 działami, 
zaatakowały go z dwóch stron a kozacy obszedłszy wzgórza 
uderzyli z tyłu na furgony. Bój rozpoczęty około 3 po po­
łudniu toczył się w sposób, jaki wczoraj przedstawiliśmy; że 
chwilowo powstało zamieszanie na tyle między furgonami 
zaatakowanemi przez kozaków i dragonów, lecz wszystkie 
ataki moskiewskie wszędzie odparte, Moskale nad wieczorem 
złamani, pędzeni byli ku Buskowi aż do nocy, a w pogoni za­
brano im wiele broni i nieco jeńców.

Nazajutrz 18 t. m. rano korpus zwycięski ruszył w pogoń 
za cofającemi się Moskalami i przeszedłszy około Buska stanął 
obozem w pozycyi leśnej pod wsią Grochowiska na drodze do 
Pińczowa. Tutaj przed południem okazały się nowe i liczniej­
sze wojska moskiewskie od Pińczowa i od Chmielnika przybyłe 
i nówy zacięty bój się rozpoczął. Dyktator wraz z sztabem 
osobiście prowadził kilkakrotnie do ataku pod gęstym ogniem 
rotowym moskiewskim, adjutant jego kapitan Zachert padł 
przy jego boku śmiertelnie ugodzony, inny miał zabitego konia. 
Jak w dniu poprzednim tak i w tym boju oznaczył się 
walecznością i dobrćm prowadzeniem oddział żuawów, oraz 
parę oddziałów strzeleckich, które mężnie w boju ogniowym 
i ręcznym parę godzin walczyły; odznaczyli się także kosy- 
niery, kilkakrotnie Moskali atakujący pod plutonowym ogniem 
piechoty moskiewskićj. Jazda w pozycyi leśnćj nie mogła być 
użytą, a część jćj niepotrzebnie i zawczasu cofnęła się. 
Wreszcie Moskale złamani poczęli się cofać, a Polacy 
wzięli im wielu jeńców, między innymi kilkunastu oficerów, 
z których jeden podpułkownik, drugi major. W boju tym było 
czynnych ze strony moskiewskićj kilka tysięcy żołnierzy, lecz 
nie wiadomo pod czyjćm dowództwem. Prócz kilkudziesięciu 
jeńców, Moskale stracili wielu zabitych i ranionych. Ze strony 
polskićj poległo śmiercią walecznych do 60, kilkudziesięciu jest 
ranionych. Zabrano także Moskalom wiele broni i tornistrów.

Moskale cofnęli się pod Pińczów, korpus zaś polski rozło­
żył się na placu boju. Następnie otrzymawszy wiadomości 
o znacznych siłach rosyjskich ze wszystkich stron nadciągają­
cych, korpus polski cofnął się pół mili w tył i nocował w Wełce
z 18 t. m. na 19 t. m.

Dotąd zamieszczone wiadomości o dwóch zwycięzkich dla 
korpusu polskiego bojach, pod Zagościem i pod Grochowiskami 
17 i 18 t.. m. stoczonych, o pobiciu tam Moskali, są zupełnie 
autentyczne. Te zaś, które niżćj zamieścimy, są mnićj do­
kładne, mnićj pewne i zmącone.

W nocy z 18 na 19 była w obozie pod Wełcami rada wo­
jenna spowodowana jużto podobno doniesieniami o znacznych 
siłach moskiewskich z różnych stron ciągnących, już tćż wzglę­
dami, aby nie zmieniać dotychczasowego systemu wojny party- 
zanckićj w wojnę iegularną; dla tego postanowiono podobno 
korpus ów 6000 rozdzielić na 4 oddziały, z którychby każdy 
w różne strony ruszył. Do owego rozdzielania wojsk na kilka 
oddziałów powodowały także i te względy, iż 6000 korpus dy­
ktatora, nie żyjący z magazynów lecz z zasobów kraju, w któ­
rym się chwilowo utrzymywał, nie znajdował stósownego wyży­
wienia. Dyktator miał się udać z jednym z tych oddziałów 
i przenieść się na dalsze pole walki. Postanowienie to wykona­
no; lecz przy rozdziale sił powstało jakieś zamieszanie: jeden 
oddział czy niepojmując rozkazu, czy party przez przeważne 
siły, cofnął się do Opatowca, a niektórzy z tego oddziału 
przeprawili się przez Wisłę do Galicyi; reszta korpusu obozo­
wała 20 t. m. pod Wiślicą. Równocześnie nieprzyjaciele po­
wstania rozszerzyli najmylniejsze wieści o rozbiciu korpusu, 
a wieści te fałszywe rozgłoszono telegrafem po Europie. Wiele 
innych zmąconych wieści, np. o aresztowaniu dyktatora Lan­
giewicza czy tćż jenerała Waligórskiego na granicy austrya- 
ckićj itd. powtarzać nie będziemy, póki ich dostatecznie nie 
sprawdzimy. Podamy także późnićj szczegółowy opis obu 
bojów.

Z innych dalszych pól walki niema prawie żadnych dzisiaj 
świeżych doniesień. Z Warszawy donoszą nam w liście 16go 
t. m., że 15 b. m. oddział jazdy polskiej 50 koni liczący, pod­
sunął się pod sarnę Pragę i zaalarmowawszy całą załogę mo­
skiewską w Warszawie, zniknął znowu szybko.

— Niedzielnv Czas pisze:
Szczegółowsze nieco doniesienia z pola dwudniowćj walki 

między Chrobrzem a Buskiem, potwierdzają w zupełności kró­
tki opis jaki wczoraj podaliśmy. Tak 17 t. m. pod Zagościem 
jak 18 tm. pod Grochowiskami, Moskale pobici zostali i od­
parci, chociaż tak w jednym jak drugim boju część tylko kor­
pusu powstańców udział czynny miała w walce. Lecz coraz 
nowe kolumny wojsk moskiewskich to z zachodu od Działoszyc, 
to z północy od Pińczowa, to ze wschodu od Stobnicy ciągnące’ 
cieśniejszym okręgiem ściskały korpus polski, któremu nadto 
dokuczał brak żywności i ogromne znużenie po sześciodniowym 
nieustannym marszu i dwudniowym boju. Z tych powodów, 
gdy po pobiciu Moskali pod Grochowiskami oddział polski’ 
który otrzymał plac boju i na nim odpoczął, zabrawszy jeńców 
nocował o wiorstę od placu boju we wsi Wełec, zwołał dykta­
tor w nocy z 18 na 19 tm. około 12 godziny radę wojenną, na 
którćj po różnych propozycyach postanowiono: że należy po­
wrócić do systemu wojny partyzanckićj, który po części opu­
szczono przez zwiększenie nad miarę jego korpusu; że przeto 
należy rozdzielić korpus ten na dwa większe i kilka mniejszych 
oddziałów, któreby walczyły dalćj według zasad wojny podja- 
zdowćj i ruszyły zaraz w różnych kierunkach; należy to uczy­
nić tćm więcćj, iż znacznćj liczby ludzi i koni nagromadzonych 
w jednćm miejscu, nie można dla braku magazynów wyżywić. 
Wyznaczono dowódzców tych oddziałów, gdyż dyktator miał 
się udać w inne okolice kraju, aby wszędzie system wojny we­
dług jednćj myśli i według jednego kierunku urządzić; z po­
wodu zaś, iż w innych stronach jest brak oficerów, przy tym 
zaś oddziale jest ich zbytek, miał wziąć przeto dyktator z sobą 
kilku wyższych oficerów, dając im komendy w różnych czę­

ściach kraju. Aby cały ten plan działania się powiódł, wyma­
gał tajemnicy, i roskaz dzienny dyktatora do korpusu, już po 
początku wykonania tego zamiaru miał być ogłoszony. Ros­
kaz ten dzienny brzmi:

„Waleczni i wierni towarzysze bronił Urząd mój dykta- 
toralny wymagał załatwienia wielu ważnych spraw cywilnych 
i wojskowych, zasilenia licznych hufców powstańczych na in­
nych punktach kraju pod zaborem Moskwy walczących i pokie­
rowania ich według jednćj myśli.

„Potrzeba mi więc było na krótki czas opuścić wasze sze­
regi, do których od nocy powstańczćj przyrósłem wśród znojów 
i bojów. Ale sądziłem,iż dopiero po świeżćm zwycięstwie wolno 
mi będzie was pożegnać na dni kilkanaście.

„Dla tego stawiłem Moskwie czoło pod Sosnówką, wyzwa­
łem ją do boju pod Miechowem, stanąłem jćj pod Chrobrzem 
i stoczyłem krwawą walkę pod Grochowiskami.

„Opuszczam obóz nie żegnając się z wami, gdyż zamiar 
mój, aby był spełniony, wymaga tajemnicy. Dla tego nie wolno 
mi jest wypowiedzieć jaką drogą i dokąd zmierzam. Zabrałem 
ze sobą 30 ułanów, którzy wrócą do obozu, skoro eskorta mi 
już nie potrzebną. Podzieliłem korpus na dwie części, każdćj 
dałem wypróbowanego dowódzcę, wskazałem drogę i prze­
znaczenie...

„Towarzysze broni! W obec Boga i was złożyłem przy­
sięgę, iż walczyć będę do ostatniego tchnienia. Przysięgi tćj 
nie złamałem i nie złamię. I wy uroczyście zaprzysięgliście 
posłuszeństwo moim rozkazom i służbę naszćj Ojczyźnie. I wy 
przysięgi nie złamiecie.

„W imię więc Boga i Ojczyzny walczyć będziemy dalćj 
przeciw Moskwie, dopóki nie wywalczymy wolności i niepodle­
głości Ojczyzny.

M. Langiewicz.“
Po tćj naradzie wojennćj brygadyer Śmiechowski miano­

wany został dowódzcą jednego oddziału, pułkownik Czacho­
wski drugiego oddziału; obaj otrzymali, jak utrzymują, bliższe 
instrukeye wskazujące im kierunek pochodu i działania. Puł­
kownik Rochebrune który się tak świetnie odznaczył w wal­
kach pod Chrobrzem czyli Zagościem i pod Grochowiskami, 
mianowany został jenerałem brygady i otrzymał oddzielne 
polecenie. Osobne także polecenia otrzymali jenerałowie Je­
ziorański i Waligórski. Jenerał Czapski nie znajdował się już 
w obozie owćj nocy z 18 na 19 marca.

Po wydaniu tych poleceń i rozporządzeń, dyktator i kilku 
z nim oficerów pod eskortą 25 konnych, oddalił się 19go t. m. 
rano o godzinie 5tćj z obozu z pod Wełec, w zamiarach które 
objaśnia w swćj odezwie a których tu dzisiaj roztrząsać nie 
będziemy i od uwag się wstrzymamy. Rano także 19go t. m. 
w parę godzin późnićj pułkownik Czachowski wyruszył z We­
łec z swoim oddziałem w kierunku północnym, gdy liczniejszy 
oddział pod dowództwem brygadyera Smiechowskiego wyszedł 
z Wełec w kierunku południowo-zachodnim do Wiślicy, gdzie 
obozował kilka godzin a następnie poszedł w kierunku ku No­
wemu Miastu, dalćj podobno ku Koszycom, party, jak się 
zdaje, z kilku stron przez Moskali, prowadząc jednak z sobą 
owycb jeńców moskiewskich wziętych pod Grochowiskami. Lecz 
nieszczęściem smutne jakieś nieporozumienie powstało w sze­
regach z przyczyny odjazdu dyktatora i kilku oficerów, które- 
goto odjazdu powodów wielu nie pojmowało, ogromne zaś znu­
żenie sześciodniowym pochodem i dwudniowym bojem oraz 
brak żywności przyczyniły się także do tego, iż znaczna część 
tego oddziału partego przez Moskali poszła w rozsypkę i prze­
prawiwszy się przez Wisłę weszła do Galicyi bez broni. Po­
przednio już część odcięta i zmieszana w czasia boju pod 
Chrobrzem 17 t. m. cofnęła się do Opatowca, zkąd wielu do 
Galicyi się przeprawiło. Mały oddziaiek kilkudziesięciu ludzi 
wparty znów został przez przemagającą siłę moskiewską do 
okręgu krakowskiego pod Cłem, przyczćm Moskale zapuścić 
się mieli na territoryum austryackie i zranić kilku żołnierzy ces. 
austryackich; pod tym jednak względem czekamy bliższych 
objaśnień.

Nie będziemy zatajać, iż cały obrót ten rzeczy, jest, mimo 
podwójnego zwycięstwa pod Zagościem i pod Grochowiskami 
z których ostatnie było świetne, klęską dla powstania. Jednak 
nie jeduę już klęskę powstanie to doznało, a po każdćj z wię- 
kszemi siłami i z większą wzmagało się energią; uderzenia, że 
tak powiemy, wydobywały większy jeszcze zapał z narodu który 
śmiertelną rozpoczął walkę, i nie tylko w tćj okolicy lecz na 
wszystkich punktach aż po Dźwinę ją toczy. Po klęskach np. 
doznanych pod Węgrowem i pod Siemiatyczami silniejszym 
płomieniem buchło powstanie w Lubelskićm i Litwie. Takie 
właśnie pojawy okazują, jak silne i powszechne jest uczucie 
ogarniające walczący naród i jaka energia prze go naprzód. 
Zresztą owa częściowa i przypadkowa po kilku zwycięstwach 
klęska, ma tylko miejscowe znaczenie, na wszystkich innych 
polach walki bój trwa dalćj z powiększonemi siłami, wszystkie 
klasy ludności biorą w nim udział, a nawet na tćm najbliższćm 
nas polu działają dalćj pozostałe oddziały, nowe także ukazały 
się, a działają zbogacone doświadczeniem odniesionćm z walk 
minionych.

Dodać tu jeszcze winniśmy parę szczegółów o zaciętćj 
walce pod Grochowiskami 18 t. m., o którćj już wczoraj pisali­
śmy. Moskale rozwinąwszy parę batalionów pod dowództwem 
Czengerego i ustawiwszy na pozycyi 4 działa, rozpoczęli bardzo 
żywy ogień karabinowy i kartaczowy z dział do kolumny pol­
skićj z Grochowisk się wysuwającćj. Przeciw nim w lasku roz­
winęli się z polskićj’ strony zuawy i część strzelców i celnym 
ogniem, przeplatanym atakami z bagnetem, spędziły po upor- 
czywćj walce przeważne siły moskiewskie, które pod dowódz­
twem Czengerego cofnęły się ku Pińczów u. Lecz właśnie gdy 
ten atak od północy został z wielką stratą moskiewską odparty, 
z drugićj strony zaatakował inny oddział moskiewski od Sto­
bnicy nadeszły. Strzelcy, żuawi i część kosynierów Czachow­
skiego uderzyli na ten oddział moskiewski, rozbili go, wzięli 
w niewolą podpułkownika, majora i wielu żołnierzy, położywszy 
bardzo wielu Moskali trupem to w samćj walce to w pościgu. 
Lecz i z polskićj strony poległo w tym zwycięskim boju wielu 
walecznych.
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— Zbieramy wiadomości najświeższe:
Ze Lwowa, 21 marca, biuro Wolffa donosi: Powstanie na

Podolu wzrasta. Oddziały powstańcze stoją, pod Barem, Po- 
czajowem i Jołtuszkowem i w Krzemieńcu zabrały kasę rzą­
dową. Tegoż dnia wieczorem: Wedle wiadomości najnow­
szych wiarogodnych całe Podole i Wołyń graniczący z Galicyą 
zupełnie spokojne. Lud wiejski zupełnie przeciwny ruchowi. 
Niektórzy właściciele dóbr, obawiając się katastrofy, koszto­
wności przewieźli do Galicyi.

ZKrakowa, 21 marca, donosi biuro Wolffa: Wczoraj 
oddział tysiąca powstańców z korpusu Langiewicza pod wodzą 
Smiechowskiego pod Czarkowem rozbity przez Moskali. Część 
schroniła się na territoryum Galicyi, dwie kolumny, każda po 
czterysta powstańców, cofnęła się w bory. (Cząstka tych, któ­
rzy przęśli granicę galicyjską, mogła więc być tylko bardzo 
małą, bo razem z poległemi i rannymi, po odciągnięciu dwóch 
kolumn wynoszących ośmset ludzi, tylko 200 zostało).

-ZKrakowa, 21 marca, donosi biuro Wolffa: Zeszłćj 
nocy dwa tysiące powstańców stało w Jgołomi; drudzy pod 
Tropiszowem na pograniczu Krakowskiego, z 3 mile od Krako­
wa, w pobliżu Wisły. Pod Potokiem (4 mile na północ od 
Sandomierza) walczy tysiąc powstańców z oddziałem rosyjskim 
i cofa się w lasy.

Z Krakowa, 22 marca, wieczorem, telegrafują(do Ostd. 
Ztg.: Część korpusu Langiewicza znajduje się w borach Świę­
tokrzyskich. Wczoraj reszta oddziału stała po Rochwałowicami 
odpierając natarcie konnicy rosyjskićj. Czengiery zbliżał się 
w 2000 od Opatówca. Do dnia \ czorajszego 1300 powstańców 
przeszło granicę galicyjską.

— Wedle telegramu do Ostd. Ztg. z Krakowa, 22 marca, 
w nocy przywieziono jenerała Langiewicza z Tarnowa do Kra­
kowa, i osadzono w twierdzy. Oprócz niego uwięziona w twier­
dzy krakowskićj panna Pustowojtów, i około 700 powstańców 
przyprowadzono do Krakowa. Dnia 21 marca w Królestwie 
w okolicy Tarnogrodu miały się staczać potyczki.

ROSYA.
Petersburg, 23 marca. Telegrafują do Ostd. Ztg.: Ukaz 

cesarski znosi dla względów miejscowych wszystkie 
stosunki obowiązujące pomiędzy właścicielami dóbr 
a włościanami w guberniach wileńskićj, kowieńskiój, grodzeń- 
skićj, mińskićj i czterech obwodach witepskićj. Ma nastąpić 
odkup zupełny. Od dnia 1 maja włościanie mają płacić obrok 
rządowi, nie obywatelom, którym rząd ma wypłacić cenę odku­
pu. Ukaz zawiera szczegóły wykonania.

AUSTRYA.
t Kraków, 19 marca. Żyjemy znów w chwili wytężonego 

oczekiwania. Ód dwóch dni dyktator Langiewicz toczy bój 
ze skoucentrowanemi przeciw niemu siłami moskiewskiemi. 
Szczegółów tego boju jeszcze zupełnie jasno nie wiemy; po- 
daję wam tutaj wiadomości, o ile takowe dziś przed wieczorem 
zebrać się dały, nie ręcząc za ścisłą ich dokładność. Według 
nich w d. 17 b. m. dyktator stał główną kwaterą w Chrobrzu, 
dokąd ciągnęli Moskale od Kielc, Jędrzejowa, Stopnicy, 
a prawdopodobnie i od Miechowa; siła ich zbiorowa niewiado­
ma. Około Chrobrza, na porzeczu Nidy, ciągnie się dolina 
milę długa, ’/2 mili szeroka, dalej wznoszą się wzgórza, na 
których leży wieś Krzyżanowice. Na tych wzgórzach między 
3 a 4 po południu najprzód pojawili się Moskale. Dyktator 
kazawszy spalić most na Nidzie, aby przeciąć drogę wojsku 
moskiewskiemu, mogącemu nadciągnąć z Działoszyc dla za­
brania mu tyłu, lewe skrzydło swoje na którćm stali zuawy 
(pod dowództwem oficera francuskich żuawów Roche-brun’a) 
oparł o wzgórza Krzyżanowskie, w prawo rozciągnąwszy się 
ukośnie do brzegu Nidy. W tyle stały furgony pod zasłoną 
jazdy i 150 strzelców. Na lewe skrzydło nasze otwarli Moskale 
ogień działowy, który atoli naszym prawie żadnćj nie zrządził 
szkody. Główna siła atakowała środek, kiedy tymczasem 
kozacy obeszli prawe skrzydło i chcieli zabrać furgony. Młoda 
jazda nasza na surowych siedząca koniach, nie mogła wytrzy­
mać ataku przeważającćj siły, ale dzielnie wsparli ją strzelcy, 
którzy utrzymali się na pozycji i odparli atak, ze stratą jednak 
dwóch podobno furgonów. Następnie Moskale całą siłę ataku 
wymierzyli na prawe nasze skrzydło, chcąc je wrzucić do 
Nidy, ale odparci ze znaczną stralą poczęli się cofać ku 
Stopnicy, ścigani przez wysłane za nimi nasze oddziały, które 
na noc stanęły we wsi Gadawie, leżącćj na trakcie z Wiślicy do 
Stopnicy. Noc położyła koniec temu bojowi. Ze środy, 
tj. z wczorajszego dnia wiadomości jeszcze mnićj są pewne 
i bardzićj zmącone. Wedle jednych dyktator miał znów zwieść 
szczęśliwy bój z innemi oddziałami moskiewskiemi, wedle 
innych miał posunąć się z główną siłą swoją w kierunku ku 
Kielcom. Jutrzejszy dzień zapewne rzuci nam więcćj światła 
na te wypadki. Jakkolwiek zastrzegłem się już wyżćj, prze­
ciw niedokładności powyższych opisów, z zupełną jednak zdaje 
się pewnością dni te do świetnych dla oręża polskiego policzyć 
można. Do Krakowa przywieziono dwóch rannych, do 
Tarnowa przybyło ich więcćj. Zdążający do Krakowa, gdzie 
już nań oczekiwano, batalion piechoty austryackiój wstrzymany
został w Tarnowie i odesłany natychmiast ku granicy. Na­
deszła tam bowiem depesza urzędowa, donosząca: że powstańcy 
pobili wojska rosyjskie, które prawdopodobnie wparte zostaną 
w granice Galicyi. Z dalszych stron następne mam wiado­
mości, wiarogodne, o ile sądzić mogę ze źródeł, z których je 
zaczerpnąłem. Pod Warką stoi oddział powstańców z 1200 
ludzi złożony, pod wodzą Kuczyka. W Bętkowskich lasach, 
między Grójcem a Białobrzegami, powstańcy odbili 400 rekru­
tów, których zakutych w dyby rota piechoty moskiewskiej 
eskortowała. Pod Łochowem, nie daleko Jadowa, obok kolei 
żelaznćj warszawskd-petersburskićj, Moskale w sile 250zaatako- 
wali oddział powstańców pod dowództwem Siemiątkowskiego 
będący. Z razu nasi poszli w rozsypkę, uchodząc ku pobliskie­
mu lasowi. Tu na brzegu lasu osadzili się strzelcy, a kosyniery 
zwróciwszy się nagle natarli na Moskali, którzy nie słuchając 
komendy oficerów, gonili za naszemi w zupełnym nieładzie. 
Klęska ich była zupełna, a z owych 250 zaledwie 60 ujść 
miało. W ogóle niechęć i poczucie roli jaką odgrywają,

w oficerach nawet wyższych stopni, a dezorganizacya i niesub- 
ordynacya wpros té m żołdactwie coraz bardzićj i groźnićj się 
wzmaga. W Giebułtowie major rosyski, który natychmiast 
po dokonanych tamże mordach i grabieży przybył, nieśmiał 
prawie oczu podnieść ze wstydu, nie mógł się dosyć naprzepra- 
szać i natłómaczyć, że on temu nie winien. Częstowany 
cygarami, nie chciał przyjąć, a na żartobliwe zapewnienie że 
nie są zatrute, odrzekł : „Właśnie gdybym wiedział że zatrute, 
przyjąłbym pewnie.“ Oficerowie usiłowali przeszkodzić 
okrucieństwu i rozbojowi dokonywanemu samowolnie przez 
żołdactwo. Jeden z nich chciał odebrać żołnierzowi zagrabio­
ny przez niego srebrny czajnik czy cukiernicę. „Puszczaj ! 
krzyknął, bo ci w łeb strzelę!“ „Ja tobie wprzódy strzelę!“ 
odparł żołnierz. Rząd nie ufając widać usposobieniu ofice­
rów, zarządził, jak słychać, zupełną ich po pułkach przemianę. 
Takiemu to duchowi wojska carskiego głównie zdaje się 
przypisać należy korzyści, jakie nad nićm odnoszą powstańcy, 
choć słabsi odeń organizacyą i wprawą wojskową, bronią a nawet 
najczęścićj i liczbą.

Kraków, 21 marca. Koleją żelazną z Tarnowa 'przywie­
ziono tu dziś kilkudziesięciu powstańców, przybyłych z Kró­
lestwa Polskiego, których bez wysadzenia ich tutaj, odwieziono 
dalćj koleją do Morawy, gdzie mają być pomieszczeni w kilku 
miastaeh. Wczoraj wieczór przywieziono do Bochni kilku­
dziesięciu powstańców, a w Tarnowie miało być ich wczoraj 
wieczór kilkudziesięciu, a w tćj liczbie miało być 41 ranionych, 
kilku z nich umarło. Z tąd poszło ku granicy parę batalio­
nów wojska dla przyjęcia tych powstańców którzyby chcieli 
przejść na tę stronę. Dziś przytrzymały patrole austryackie 
trzy wozy z bronią, które szły przez Igołomią do Królestwa.

(Czas).
Wiedeń, "18 marca. Zwykły korespondent pisze do Cza­

su: Istotna sytuacya w tćj chwili jest taka: Francya chce 
wspólności z Austryą i Anglią, ale ona nie targuje się z niemi 
o warunki, przeciwnie Austrya i Anglia idą dalćj i chciałyby 
być pewne, że im się Francya teraz nie wymknie. Francya 
bierze kwestyą polską za narzędzie dla siebie. Austrya i An­
glia biorą ją za narzędzie ogólnego interesu europejskiego. 
Francya chce wzmocnienia się własnego ; Austrya i Anglia 
chcą osłabienia Rosyi i oddalenia raz na zawsze Wschodu od 
jćj zgubnego wpływu.

Książę Metternich miał pozawczoraj długą konferencyą 
z księciem Gramont i lordem Bloomfield.

Cesarz jest niezmiernie zajęty całą sytuacyą i ocenia ją 
dokładnie. Zaufanie N. Pana w słuszność polityki, którćj się 
trzymał dotąd, jest silne. Jest energia i wola. Lecz trzeba 
środków, a te są w ręku Europy. Nie trzeba zapominać nadto 
że Austrya miałaby cały ciężar wojny nie tylko z Rosyą, ale 
z Prusami na swych ramionach.

Wiedeń, 19 marca. Korespondent zwykły pisze do Czasu: 
Miałem zupełną słuszność utrzymując, że nie Francya znaj­
duje trudności ze strony Austryi w sprawie polskićj, lecz prze­
ciwnie, Austrya nie może doprowadzić Francyi do stałych 
i stanowczych postanowień. Gabinet francuski jeszcze myśli 
więcćj nad tćm, jakby z Rosyą zupełnie nie zerwać, aniżeli nad 
tćm, żeby Austryą wesprzeć energicznie nie tylko słowem, lecz 
i czynem. Pomimo pogłosek przeciwnych, jakie krążą, An­
glia jest daleko bliżćj Austryi. Bottschafter w wybornym 
swym dzisiejszym artykule, daje to do zrozumienia. Co do 
Austryi powiada zupełnie to samo, co wam już doniosłem: Au­
strya nie o tćm myśli co musi zrobić, ale o tćm jak ma robić. 
Ma postanowienie iść aż do czynu, ale zastanawia się nad spo­
sobami. Niech Francya będzie bezinteresowną, niech przynaj- 
mnićj spuści z oka Ren, a zobaczy, że co do kwestyi polsko-ro- 
syjskićj, znajdzie Austryą na polu działania. Lecz w Paryżu 
zdaje się, że są skryte osobiste zamiary. W tćm będzie ciągła 
trudność.

FRANCYA,
Paryż, 19 marca. Wczorajsze posiedzenie senatu fran­

cuskiego było nadzwyczaj ożywione, głównie z powodu mowy, 
którą miał książę Napolen. Mowa ta była jawnie i szczerze 
wojenną; zaprotestował w nićj bez ogródki przeciw przejściu 
do porządku dziennego, które byłoby bardzo niedostatecznym 
objawem współczucia dla sprawy polskićj i objawił względem 
polityki, jakićj się rząd francuski chwycić powinien, najskraj­
niejsze przekonanie. Traktaty z roku 1815 nie mają żadnćj 
wartości, a dyplomacya biorąc je za zasadę swego działania 
zawiodłaby równie interes Francyi i jćj uczucia, jak prawa 
i życzenia Polski. Książę Napoleon żądał, żeby raz przecie 
zaprzestano radzić Polakom, iż powinni się już zdać na wolą 
opatrzności, i żeby starano się wesprrzeć ich skutecznićj. Je­
dynie wojna być może dostatecznćm rozstrzygnięciem trudno­
ści, a wojnę takową Francya bespiecznie rozpocząć może, po­
nieważ jćj sprzyjają wszystkie okoliczności wewnętrzne i ze­
wnętrzne Przestraszył się temi tak groźnemi słowami księ­
cia minister Billault i żeby snąć nie myślano, że program poli­
tyczny cesarskiego krewniaka jest oraz programem rządu fran­
cuskiego, oświadczył, że na owę nawałę nieroztropnych wy­
rażeń, które senat usłyszał, odpowie na następującćm, to 
jest dzisiejszćm posiedzeniu. Przed wystąpieniem księcia Na­
poleona puścił się margrabia Larochejacqelein, jeden z głó­
wnych filarów legitymizmu francuskiego na harc przeciw naro­
dowi polskiemu w tak piękny sposób, żeby mu go pozazdrościć 
mogli w szelacy krzyżacy i wszyscy dyrektorowie policy i trzech 
państw zebórczych. Wedle niego rozbiór Polski wywołali w spo­
sób konieczny sami Polacy, będąc narodem zupełnie nie do rzą­
dzenia ; z zastrzeżeń traktatu wiedeńskiego widać tylko że, oddani 
zostali na łaskę mocarstw zaborczych; pewną jest rzeczą że te­
raźniejsza Polska miała swoje odrębne narodowe ustawy ; ce­
sarz Aleksander II jest niewyczerpaną studnią łaskawości i do­
broci, a w tćm co opowiadają o poborze oczywista jest prze­
sada; Polaków nigdy żadnemi ustępstwami zadowolnić nie 
można, a co do teraźniejszego powstania, to widać już z ludzi 
stojących na jego czele, że nie chodzi tam o sprawę narodową, 
ale o przewrócenie wszystkiego do góry nogami. Na tak szla-

chetne sentymenta potomka krzyżowców, który zresztą w 
wiedział nam to co jest dla Polaków na dnie duszy wszvs$ 
arystokracyi bez różnicy narodowości, odezwał się z ,,rotp 
cyą sam minister Walewski, który najpierw zadał fałsz pi,nr 
dnikowi swemu, twierdzącemu, jakoby Polakom traktat * 
deński żadnych praw nie zagwarantował, potćin zaś zarec 
że teraźniejsze powstanie w Polsce nie jest rewolucyjne 1 
narodowe. To wystąpienie ministra Walewskiego nie jest ł 
znaczenia; sądzą także dość powszechnie że rząd zezwoli 
zmianę wniosku Larabita i na przesłanie do uwzględnienia, 
nistrowi tych petycyi, które nie domagają się bezpośredn 
wojny. Wczoraj odbyła się także walna rada ministrów w T 
ileriach, pod przewodnictwem cesarza, na którćj szły’ rzę( 
bardzo burzliwie. Większa część ministrów oświadczyła 
trzeba wstrzymać się zupełnie od dalszego zajmowania’ i 
sprawą polską, ponieważ dyplomacya jest całkiem bezsilną n 
tym względem. Dopóki Rosyą wie z pewnością, że wszyst 
skończy się na notach, na inkauście i języku, dopóty było 
śmiesznością spodziewać się, że w czćmkolwiek ustąpi; z dr 
gićj strony uznawali, że rospoczynanie wojny z Rosyą jest ni 
podobieństwem. Wszakże podobno Drouin de Lhuys i Wale 
ski obstawali statecznie przy czynnćm współdziałaniu dyni 
matycznćm z Austryą, twierdząc, że się Austrya da spowod 
wać do tego. Gabinet wiedeński zachowuje względem Franc 
jak tutaj mówią, pewne grzeczności, świadczące o jego dobi 
woli- I tak na wnioski z Londynu tyczące się sprawy polski 
o których już kilka razy donosiliśmy, odpowiedziano z Wiedi 
że ponieważ rząd austryacki odmówił już Francyi swego wspi 
działania, byłoby niegrzecznością z jego’ strony gdyby ten 
przystawał na wezwanie angielskiego rządu. W tćm rozsądi 
człowiek nie widzi dobrćj woli dla Francyi, lecz po pros 
zręczny wybieg niemiecki dla stron obydwóch. Zaręcz« 
w kołach urzędowych tutejszych, że książę Metterni 
wyjeżdżał z Paryża pełen otuchy, że mu się uda poz 
skać cesarza Franciszka Józefa dla zamiarów francuskiej 
rządu; tymczasem zły to znak, że pobyt jego w W 
dniu niezwykle się przedłuża i że zamiast- zabawić tydzit 
jak miał, pozostanie jeszcze aż do 25 t. m. Ci, któn 
ufają dyplomacyj i wierzą w możność ścisłego porozumień 
między gabinetem paryskim i wiedeńskim, twierdzą, że on lj 
dzie koniecznym skutkiem tajnego związku między Prusa, 
i Rosyą, zawartego równocześnie z konwencją z 8 lutego, akt 
rego celem jest wspólne działanie nietylko przeciw powstani 
polskiemu ale i przeciw innym mocarstwom europejskim. W ai 
tykule dzisiejszym dziennika la Presse wyszydza Emil Girai 
din, publicysta zresztą od dawna nieprzychylny Polsce, sem 
francuski z tego powodu, że poważnie się zastanawia nad tó 
czy sprawę polską przekazać ministrom do dyplomatycznej; 
uwzględnienia, czy ją tćż ubić porządkiem dziennym; i jedn 
i drugie ma zupełnie tę sarnę wnrtość, to jest i jedno i drugi 
zgoła nic nie znaczy, skoro Francya niechce wojny rozpoczę 
Zapowiadany wczoraj artykuł Constitutionnela o Polsc 
pojawił się wprawdzie, ale jest wiele bledszym i umiarkował 
szym, niż miał być; podobno go pod wpływem urzędowym zmi; 
zniono jeszcze w ostatnićj chwili. Z Rzymu donoszą, że Ostei 
Sacken, nadzwyczajny pełnomocnik rosyjski starał się stoik 
apostolską ułowić ponętą wprzódy kilkakrotnie już używani 
że car pozwoli na przebywanie nuncyusza papieskiego w Pi 
tersburgu; mówiono już nawet o monsignorze Berardim na t 
miejsce; wszystko się jednfe rozbiło tak o to, że papież ni 
chciał ani słuchać, gdy mu mówiono o Polsce, jako tćż o to, t 
rząd rosyjski niechciał pozwolić na korespondowanie nuncyii 
sza z biskupami bez kontroli rosyjskićj. Dziennik la Franc- 
dowiedział się, o wybiciu medalu wW.Ks. Poznańskiem nacześ 
Langiewicza. Po jednćj stronie jest popiersie jenerała z napi
sem: Marian Langiewicz urodzony 5 siefpnia 182 
w Krotoszynie w WKsięstwie Poznańskićm“ z drugie, 
strony są główne daty z jego życia, z którychby się pokazy 
wało, że pod Garibaldim nie służył. W dziennikach angiei 
skich czytamy, że Józef Cwierciakiewicz ogłasza okólnikiem da 
towanym z Londynu, jako mianowanym został przez tymczaso 
wy rząd polski reprezentantom przy dworach zagranicznych (??) 
Dekret jego nominacyi ma być podpisany przez Langiew 
cza i kontrasygnowany przez ministra spraw zewnętrznych. (?,

— ZTurynu donoszą, że podpisy pożyczki włoskićj ¡prze 
chodzą już o trzy kroć żądaną sumą. Izba deputowanyd 
w Turynie zatwierdziła wybór ojca Passaglii.

ANGLIA.
Londyn, 21 marca. Na posiedzeniu nocnćm izby niższć; 

interpelował Hennessy ministeryum, czy jest prawdą, ¡że rząi 
rosyjski upraszał iząd angielski o informacyą co do polskiegi 
wychodźcy, nazwiskićm Abicht, i takową otrzymał. Palmerstoi 
odpowiedział, że nie rząd rosyjski, ale raczćj konsul angielsk 
we Warszawie żądał bliższych szczegółów, kiedy Abichta ma 
jącego fałszywy paszport angielski uwięziono; bliższych szcze­
gółów rząd się dotąd nic dowiedział. Na dalsze zapytani' 
Hennesseya odpowiedział sir George Grey, że rząd rosyjsk 
poniósł koszta za podróż obydwóch angielskich urzędników po 
licyjnych do Warszawy.

WŁOCHY.
Turyn, 18 marca. Stan zdrowia Garibaldego zastrasz- 

jego przyjaciół i zwolenników. Rana się pogorszyła, kość sil 
jątrzy a noga spuchła aż pod łytki. Garibaldi widział się zna» 
szonym nieprzyjęcia licznych wizyt.

Rzym, 17 marca. Ojciec św. w alokucyi swojćj wczor« 
na konsystorzu mianćj, miał się wysłowić o Polsce jak nast{ 
puje: Smutne położenie Polski wzbudziło w najwyższym stop 
niu ubolewanie papieskie, jakićm zawsze napełnionymi byliś©; 
dla tego katolickiego królestwa. I tak uważaliśmy pomięć: 
innemi za naszę powinność postarać się o obsadzenie kilk 
opróżnionych polskich stolic biskupich. Mianowaliśmy rozmy­
tych biskupów, którzy wspólnie ze swą bracią duchowną stara; 
się mają o dobro kościoła i wszelkićj mają dołożyć troskliwość 
ażeby na zawsze religią w tym kraju utwierdzić i usunąć zy 
jakie od tak dawnego czasu kościół katolicki w Polsce nawie 
dza.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 68.
Wtorek, dnia 24 marca 1863,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
foiniń, 23 marca. Wczoraj w kolach wojskowych, urzędniczych 

., po szkołach obchodzono wedle programu uroczystość urodzin
•'' ^*król. rejencya poznańska zamieszcza w numerze 11 swego 
n ¡ennika Urzędowego następujące ogłoszenie tyczące się zapa- 
‘.'¡i ócz tak nazwanego granulicznego: „Chociaż sporadycznie uka 

iice się czasami w departamencie naszym zapalenie ócz. zwane gra- 
ItJ|icinc, od wystósowanego do panów radzców ziemiańskich i fizyków 
:\iatowych okólnika naszego z dnia 24 listopada r. 1861 nr 3976 nie 
! ¡iierryto się w takiej mierze, ażeby ztąd wynikać mogła obawa, to 
'leciei w skutek reskryptu pana ministra spraw duchownych, nauko- 
f ]j i lekarskich z d. 11 listopada r. z., a nadto, iż jest udowodnio- 

jako owa zaraźliwa choroba ócz jeszcze w niektórych ukazuje 
:tf 'miejscach naszego departamentu, powodowani jesteśmy przypo- 
lieó przepisy regulaminu z dnia 8 sierpnia r. 1835 Ub. §§. 62 do 64, 
które się tyczą antagonicznych zapaleń ócz, a nadto postanowił w tój
mierze co następuje: 1) miejscowe władze policyjne bez ustanku o to . 
starać się powinny, ażeby wyśledzić osoby, które cierpią na podejrzliwe i 
¡lutycznc ócz zapaleni' ; 2) osoby zapadłe na takowe choroby o ile 

może jak najrychiój przekazane być muszą lekarzowi appro- 
bowanemu lub odpowiedniemu zakładowi lekarskiemu; 3) miej 
K()We władze policyjne, resp. urzędy radzco-ziemiaiwie baczyć 
M to szczególnie winny, ażeby odkryć źródło cho-roby, a ztąd 
iej szerzeniu się dalszemu tamę położyć bezzwłocznie. Doda­
my oraz skazówkę pouczającą rozpoznawać oznaki rzeczonej 

choroby, drogi jej szerzenia się, niemniej sposoby, by szerzeniu się 
[¿owemu zaradzić: 1. Oznaki granulicznego zapalenia ócz. Wstępnie 
choroba ta wiele ma podobieństwa z zwykłem katarowem i szybko , 
priemjjającem ócz zapaleniem. Białko ócz i brzeg powiekowy lekko 

zarumienione, światło mocne i wiatr takowe znaczniej urażają i ła-

i twiej do łez powodują; chory doznaje uczucia, jakoby takowe zasy- 
i pane miał piaskiem lub kurzem, a może też takiego, mianowicie w po­

wiece górnej, jakoby był zmorzony i jakby mu ciężyła na oczach. 
Przy obudzeniu się z rana w źrenicy zebrana jest ropa żółta, a po- 

j wieki lekko są pozalepiane. Przewróciwszy powiekę dolną, dostrzedz 
daje się już natenczas na jej powierzchni wewnętrznej rozpoczynające 
się nastrzępienie. W takim to stanie trwać może choroba owa czas 
przydluższy, kilka tygodni a może i kilka miesięcy, zanim wyższego 
dochodzi stopnia. W razie atoli przydluższego trwania choroby w sta- 
dyum pierwtzem, przekształca się napomknięte powyżćj nastrzępienie 
wewnętrznej błonki na powiece w osobliwsze usposobienie eranuliczne 
(ziarnkowate). które albo po całej roztacza się powiece, albo ukazuje 
się tylko około źrenic, a zdradza się natychmiast przy odwróceniu po­
wieki przez mocniejsze zaognienie miejsc nastrzępionych i granuli- 
cznych. Kiedy choroba w drugie przechodzi stadyum, natenczas uka­
zują się częściój większe na błonkach powiekowych plamki żólto-ro- 
piate. Stadyum drugie zdradza się przez to, że orzeczone wyżej znaki 
większego nabierają rozmiaru, powieki są rozpalone i napuchłe, białko 
ócz zaognione; ból i wstręt przed światłem są większemi, a z ócz ro­
nię łza mętna pomięszana z ropą. Przy odwróceniu powieki dolnój do­
strzedz można, że takowa mocno jest nastrzępiona, często nawet na­
brzmiała i nader zaogniona. W stadyum trzeciem nareszcie dochodzą 
znaki powyżćj przytoczone do najwyższego stopnia; przy coraz wię­
kszym bólu upływa z ócz ropiata ekskrementacya, cała powieka górna 
mocno nabrzmiewa, zaognia się, a często zwiesza się po nad powiekę 
dolną tak, że chory oczu otworzyć nie jest w stanie. Białko ócz po- 
większćj części również jest nastrzępione i nabrzmiałe. W rzeczo- 
nćm stadyum ekskrement z ócz upływający nietylko że jest gęstszym 
i do ropy podobniejszym, ale zarazem gryzącym tak, że przy dojściu 
choroby do najwyższego stopnia, nader niszczący wywiera wpływ i ró­
wnież zaraźliwym jest w najwyższej mierze Pomimo więc, że choroba 
jak już napomknięto, w wielu bardzo przypadkach zatrzymując się

tuż na pierwszym rozwoju sweg.i stopnia niedostępuje kiedykolwiek 
i stadyum wyższego, to przecież oczy, — chociaż z takowych, mianowi- 
, cie z białka i brzegów powiek, ustąpiło zapalenie — dopóki zaradzo- 

nem nie jest pomienionemu wyżćj usposobieniu ziarnkowatemu, zawsze 
jeszcze w chorowitym są stanie, który przy jakowym szkodliwym na- 

t pływie, łatwo do wyższego stadyum przechodzić może. II. Drogi, 
i któremi szerzy się granuliczne ócz zapalenie. 1) Zaraźliwość choroby 

rzeczonój wynika głwnie przez ropę z ócz upływającą i prędko prze- 
, chodzi z osoby Da osobę, mianowicie przez wspólne używanie środ­

ków służących do ochędóstwajako: wody do mycia, miednicy, gębków, 
bielizny z pościeli i innej, szczególnie ręczników i chustek kieszonko­
wych. 2) im większe jest rozpalenie i im prędszy postęp choroby, 

i tćm łatwićj wynikać może zaraza. 3) Jeżeli więcćj osób, dotkniętych 
: tą chorobą, w stósuukowo szczupłym znajduje się lokalu, natenczas
) przez sam wyziew już tychże chorych zaraza szerzyć się może; a ztąd 

przeto dostrzedz daje się w szpitalach, domach sióstr, robotniczych
1 i domach ubóstwa, niemniej w szkołach i koszarach, a także też w prze- 
J pełnionych, przystępu dla świeżego powietrza niem»jących i niechlu- 

dnych pomieszkaniach ludu klasy robotniczej po wsiach i po miastach. 
III. Sposoby ku zaradzeniu szerzenia się choroby, wykazane są w tćm 
co wyżćj powiedziano; wszystkiego tego, o czem napomknięto od II. 
sub 1—3, unikać wypada i zaradzić lub granice takowemuż położyć 
należy. Tam, gdziekolwiek to być może, trzeba w lazaretach, w któ­
rych choroba rzeczona ukaźe się, odosobnić chorych pż do ich wy­
zdrowienia, pod każdym warunkiem zaś zapobiedz należy wspólnemu
używaniu wszystkiego co do ochędÓBtwa należy.“

Korespondencja Redakcyi.
Strumiany. Należy zanieść skargę do przeiożonćj władzy, jeźli są 

dowody lub świadkowie.

Redaktor odtiowłedaialsty Ludwik Juglelłkl w Ponnanic.

Dnia. 22 b. m. zakończyła ¡żywot do­
czesny Nepomucena z Mieczkowskich Sza- 
farkiewicz, Eksportacya odbędzie się 
w przyszły wtorek o godz. 4 z południa 
z domu Wrocławska ulica Nr. 9. Do­
noszą, o tćm krewnym i znajomym stro­

skane (853) dzieci.

Sprzedsż i onieczna. [2964]
Król Sąd powiatowy w Pleszewie. 

Wydział pierwszy.
Pleszew, dnia 8 września 1862.

• Dobra rycerskie Grab i Robaków do ur. An­
toniego Pruskiego dziedzica dóbr i małżonki 
jego ur. Tekli z Modlibowskich należące, w po­
wiecie Pleszewskim położone, z których Grab 
na 59,699 tal. 8 fen., Robaków na 17,196 tal. 
15 sgr. 7 fen. oszacowane wedle taksy, mogą- 
cćj być przejrzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w registraturze, ma być 
przed ur. Hansleutnerem, sędzią powiatowym 
dnia 23 kwietnia 1863 przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłóm posiedzeń sądo­
wych srrzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensj i rc- 
alnćj z księgi wieczystćj nie wynikającćj, z pie­
niędzy kupna zaspokojenia poszukują, winni 
się z należytościami swemi do sądu subbasta- 
cyjnego zgłosić.

Niewiadomy z pobytu ur. Nazary Łukasz 
Jakób Pruski zapozywa sięniniejszem publicznie.

Obwieszczenie.
Dnia 1 p. m. nastąpi przekwaterowanie 

’ tutajszem mieście umieszczonego wojska. 
Wydane bilety na kwatery są tylko ważne do 
końca tego miesiąca.

Ponieważ często zdarza się, że właściciele 
domów odsyłają przekazany im inkwaterunek 
do kwater najętych w nadto wielkićj odległo­
ści, przeto zwracamy uwagę, że załoga nie ma 
obowiązku, zastosować się do takiego przeka­
zu, ponieważ każdćj części wojska wyznaczono 
kwatery w pewnym rewirze.

Wolno wprawdzie, w każdśj dowolnćj czę­
ści miasta w pośród fortecy wynająć kwatery, 
lecz w takim razie właściciele domów wcześnie 
zawiadomić o tćm winni władzę serwisową, 
joy bilety na wynajęte kwatery wygotowane 
być mogły.

Poznań, 21 marca 1863. (855)
Magistrat.

Komitet czarnkowski Towarzystwa pomocy 
oaukowćj ma zaszczyt zaprosić szanownych 
Glonków na walne zebranie w dniu 26 marca 
°?odz. 3 p0 połud. w hotelu p. Szukalskie- 
8° w Czarnkowie. (857)

księgarni J. L Żupańskiego jest do na-

Powstanie polskie,
rzecz napisana przez

Karóla lir. Montalcmberta,
przetłumaczył 

X. Prusinowski.
Cena 2 złp. [ 863]

Zakład fotograficzny
Nepomucena Seyfrieda

poleca do nabycia fotografią
Panny Pnstowojtow. [858j

SKŁAD MUZYKALIÓW
Ed. Bote i G. Bock

uzupełnia się ciągłemi przesyłkami. Wszelkie 
nowe utwory przyjmują się w licznych egzem­
plarzach do wielkićj

Wypożyczalni muzykaliów.
Abonament rozpoczyna się codziennie.

Wszystkie publicznie ogłoszone utwory muzy­
czne są zawsze w zapasie. Prospekt bezpłatnie.

Ed. Błolc i G. Bock,
nadworni handlarze muzykaliami w Poznaniu.

Aukcya.
We wtorek, dnia 24 marca r. b. przed po­

łudniem od godziny 9 począwszy, sprzedawać 
będę drogą publicznćj licytacyi za gotówkę 
nnjwięcćj dającemu w lokalu aukcyjnym, ulica 
Szeroka Nr. 20 i Butelska Nr. 10. meble 
mahoniowe i brzozowe, jako to: 
stoły, krzesła, szafy, serwantki, sofy, szeslongi, 
wielki zegar stołowy i t. d., skrzydło mahonio­
we , partyą fornierów brzozowych i brzósto- 
wycb, wyborowe towary marmurowe, wino 
szampańskie, absent i cygara, 60 kóp reńskich 
orzechów włoskich, 30 flint, włoskich kaszta­
nów, hiika sądków musztardy, 3 sztuki tarla- 
tanu i 1 sztukę materyi jedwabnej, narzędzia 
medyczne i chirurgiczne, zelazną szafę do pie­
niędzy z sztucznemi zamkami, machinę do kopi- 
jowania listów, książki kontowe i makulaturę.

Lipschite,
[844] król, komisarz aukcyjny.

Obecnie, gdzie tak często się pożary wyda­
rzają, a niedostatek słomy i materyałów pa­
lnych coraz bardzićj czuć się daje, okazazała 
się tektura kamienua asfaltowa z mćj fabryki 
z wynalezionym przezemnic nadzwyczajną 
trwałość sprawującym pokostem cementowym, 
do pokrycia, a potćm do wj smarowania da­
chów, stodół i innych budynków jako trwały, 
dobry, lekki, a stosunkowo nawet co do spro­
wadzenia i kosztów pokrycia dość tańszy jak 
inne materyały, które odemnie wprost z Berli­
na, ulica Oranienburg Nr. 51 bażdocześnie w 
cenach następujących nabyć można:
1. Tektura kamienna asfaltowa,

a) w zwiniętych 3' szerokich i 50' długich 
arkuszach po .... 4 tal. 20 sgr.

b) w tablicach 3' szerokich a 4' 
długich, z których 13 na
pręt [j po...........................4 tal. 15 sgr.

2. Pokost cementowy w beczułkach,
od 3 do ’/2 ceut. po . . 8 tal. — sgr.

Celem tym polecam się łaskawym wzglę­
dom szanownćj publiczności, szanownych To­
warzystw agronomicznych i panów budowni­
czych, (823)

Herman Stolic.
Studentów na stół i stancyą przyjmuje Ho- 

żakowski, nauczyciel, Nowy Rynek Ńo. 17, przy 
bramce. [830J

Dla uczni szkół gimnazyalnych lub real­
nych jest pomieszhzenie; zarazem pomoc w 
naukach u Rabigiera od 1 kwietnia, wiel. Gar- 
bary Nr 3. ________________ (867)

Od św. Michała jest — Stary Rynek 59 — 
sala z 4 pokojami, kuchnią itd. do wynajęcia. 
__________________________________ [816J

Dom Małacho wo Wierzbiczane pod
Witków., pow. gnieźnieński, potrzebuje zdatne­
go ogrodnika nieżonatego i takiego, aby także 
służbę lokaja znał dokładnie, i to natychmiast 
zgłosić się może z zaświadczeniami do rzeczo­
nego dominium. (860)

Pisarz młody, wykształcony, posiadający 
niejakie wiadomości gospodarcze, znajdzie na­
tychmiast, umieszczenie w Rybitwach pod Pa­
kością. Roczna pensya 60 tal. [818J

Nauczycielkę muzykalną poszukuje się do 
dwóch panienek. Bliższą wiadomość udzieli 
ekspedycya Dziennika. 1819]

Młodzieniec porządnych rodziców z dosta- 
tecznemi wiadomościami szkolnemi, język pol­
ski i niemiecki znający, może wstąpić do za­
kładu naszego jako uczeń.

Ed. Bote i <■. Bock,
nadworni handlarze muzykaliami 

(848) w Poznaniu.

Miejsce dla rządzcy jako wakujące ogło­
szone inseratem Dziennika Nr. 60, 743, już 
zajęte.___________________________ (864)

Młodzieńca potrzebne wiadomości szkólne
posiadającego przyjmie do nauki aptekarstwa

Werner,
(847) właściciel apteki pod Lwem w Rawiczu.

Sw. Marcin Nr. 70
jest mieszkanie, z 2 pokoi i alkierza złożone, 
natychmiast do wynajęcia. (852)

Ubiory tanie i praktyczne
stósowne do teraźniejszych czasów polecają

Loga & Bieliński,
[865] pr/.y ul. Wilhelmowskićj 25.

Handel towarów bławatnych i ubiorów 
damskich

F. BOGFS&AWSKIFGiO
m> Poznaniu,13» przy ulicy Wilhemowskićj 13.

poleca swój skład obficie zaopatrzony w artykuły wiosenne, — a osobliwie zwraca uwagę Sza­
nownym Paniom na najnowsze faęony w sukniach, paletotach mantylkach i burnusach.

i842i________________________ F. Bogusławski.
Koszule jedwabne karmazynowe, białe i niebielone, 
Koszule wełniane,
Gacie jelonkowe,
Kaftany łosiowe i jedwabne,

również wszyskie inne tego rodzaju artykuły polecają f

Łogra Bieliński,
(866)____________________ _____ _____ przy ulicyjWilhelmowskiej 25.____________ __

PF“ Cygara i tytoń, "W8
Skład mój en gros i en detail importowanych cygar hawańskieb zaasortowałem do­

borem odleżałych i prawdziwie import, cygar. Również mam na składzie tańsze cygara po­
cząwszy od 10 tal. za tysiąc; — wybór tytoniów tureckich, osobiście w Konstantynopolu 
zakupionych, oraz innych tytoniów, jako to:

Joncoff, Wagstaff, Ohio No. 1 i No. 2, Maryland,[Corporal itd. itd.
Zwracając uwagę szanownćj publiczności na mój skład, proszę uprzejmie ojłaskawe

względy Fontowicz,
[808] • ulica Wiłhelmowska No. 10.

Białą amerykańską kukurydzę (koński ząb)
odebrałem w wybornćj jakości i polecam ją po cenach umiarkowanych. Cenników nasion udzie­
lam bezpłatnie HENRYK MAYER,

ogrodownictwo artystyczne i handel nasion,
(854) ul. Królewska No. 6/7 i 15a.

Wdowa po Ludwiku Oelsner,
król, pruska aprob. operatorka,

pozostaje tutaj nieodwołalnie juz tylko do 1 kwietnia r. b.
Wysokićj szlachcie i szanownćj publiczności uniżone doniesienie, iż własnego wynalazku

mam maść gojącą dokładnie i w krótkim czasie najniebezpieczniejsze rany i zastarzałe wrzody, 
którą bezpłatnie udzielam. Za zapakowanie małą tylko ilość. Równocześnie donoszę także, 
iż nie używając noża, leczę podług oddzielnći metody, w całćm znaczeniu wyrazu bez najmniej­
szych boleści gruntownie i na zawsze nagniotki, chorobliwe guzy, zarosłe paznokcie, brodawki, 
lisząje i bedełki. Polecam mianowicie: balsam przeciwko ODziębliznie, który przy wygodnćm 
użyciu leczy każdy tego rodzaju ból gruntownie i jak najprędzćj, tudzież Kreozotyn I, plaster na 
guzy i Kreozotyn II przeciwko nagniotkom wraz z wskazówką użycia. Zamówienia zamiejscowe 
wykonywa się spiesznie. Codziennie od godziny 9 począwszy jestem do usług, ulica Królewską 
No. 2, drugie piętro. Zwracam także uwagę, iż powyżćj rzeczoną maść od 1 kwietnia r. b. po-ł 
cząwszy w Poznaniu, poste restante, nabyć można.

Wdowa po Ludwiku Oelsner,
(861) króLprus. aprob. operatorka.
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Daleko widzę,'
które w milowćm oddaleniu jasno i dokładnie 
przedmioty przedstawiają i bardzo wygodnie 
się transportują, polecamy po 4 do 5 tal. Fo­
tografie generała Langiewicza i Wysockiego są 
także znowu w zapasie po 2 złp.

Stereoskopy z najpyszniejszemi widokami 
wszystkich części Europy, aparat z 12 pię- 
knemi obrazami tylko po 1 tal. 10 sgr. Okulary 
oprawne w złoto, srebro i stal z najdokładniej- 
szemi konserwami polecają po cenach najniż­
szych. Br. BBohE. optycy,

[862] ul. Wilhelmowska 9 w Poznaniu.
Zamienia zamiejscowe wykonywa się naja- 

kuratnićj.

W mojćj zarodowćj’owczarni jest 
250 maciorek zdrowych, gęsto weł­
nistych na sprzedaż. Odebrać je 

można natychmiast po strzyży.F. Sperling,
[8151 Kikowo pod Pniewami.

Fanom rolnikom
polecam swój skład nasion rolniczych, jako 
to: czerwoną, białą, szwedzką i żółtą koni­
czynę, prawdziwą piaskową i francuską lucernę, 
prawdziwy angielski, francuski i włoski raj­
gras, rzniączl ę kupkowatą i tymoteusz, tudzież 
wszelkie trawy łączne, seradellę, nasiona so- 
sien, świerków i L d., buraki na paszę i cukier, 
wielką zielonogłowiastą marchew olbrzymią, 
żółty i modry łubin, nadto środki nawozowe, 
iako to: prawdziwe peruańskie guano, super- 
fosfat i gips nawozowy.
(833) Calvary, w Poznaniu.

Statkiem parowym „Bavaria“ odebrałem 
bezpośrednio transport

kukurydzy (koński ząb), 
która w tym roku nadzwyczajnie jest piękna. 

[834] S. Calvary w Poznaniu.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gatunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218] Karol Beinae w Kłecku.

Kukurydza, (koński ząb), 
czerwona i biała koniczyna, ty- 
motensz i inne gatunki trawy, 
tudzież prawdziwe peruańskie i 
bakerowskie gnano u

Manasse Werner,
[850] Wielkie Garbary No. 17.

Kn łaskawemu uwzględnieniu.
Szanownój publiczności donoszę niniejszem 

uniżenie, iż krom zwyczajnego poznańskiego 
i dubeltowego piwa, urządziłem browar swój 
także do berlińskiego piwa białego (Weissbier), 
które z pszenicy wyrabiam, rozpoczynając wa­
rzenie jego w tym tygodniu tak, iż sprzedają­
cym z drugićj ręki już w piątek, dnia 27 b. m. 
młode piwo tego waru sprzedawać będę.

Herrmann Hreh, 
(859) ul. Wroniecka Nr. 24.

Meseóskie jasno czerwone poma­
rańcze odebrał w najlepszćj jakości i poleca 
[8561 Izydor A p pe I, obok banku.

Poctty o«obou>e
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergn n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice,
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana, 

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśja, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana,

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa,
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Śremu do Zaniemyśla, Książa,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, 

do Nakła na Owińska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna de Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw., 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebmójgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonćjgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­
rzyc,

do Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do-Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­
lisza, Skalmierzyc, Miitatu, 

do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn,
Wierzyce i Gniezno o [godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni,^Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna,
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Smętkowski z Go- 
F łębowa, Relowski mł. z Koszutłi Cegielski z Wo- 
'Jdek i Bilarzewski z Turzy, ks. Styczyński z Kcyni, 

pani Jagodzińska z Bagrowa i urz. Leuszen z Ba­
bina

HOTEL DU NORD. Wł dóbr Stablewski z Cze- 
luścina, Górzeński z (.Izbicy, Sławski z Komorni­
ków, pani Szczikowska i pani Jezierska z Strzem- 
pina, plenip. Kunath z Niewierza, akademik Zim­
mermann z Wrocławia i kup. Cohn z Włocławka

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Samter 
i Cohn z Berlina, Müller i Xawerv z Hamburga, 
Koerner z Brandenburga, Jaeger z Paryża i Freund 
z Nisy, wł. dóbr Glenzner z Nowéjwsi, hr. Westarp 
z Londynu, pani Saenger z Połajewa i Zweiger 
z Alt-Beilitz, prokur. Brandt z Wrześni, młynarz 
Hempel z Drezdenka i rachmistrz Trautmann 
z Pleszewa.

Wifa«8©moń©S handlowe.
Stowareyisenie kupieckie w Pognania.

Dnia 23 marca.
Żyto: bliższa odstawa stalsze ceny, późniejsza 

słabsze, wyp. 25 węcpli, na marz. 39’/,, mar.-kw.
wiosenną 39’/,, kw -maj 39’ „, 

czer.-lip. 40 tal pł. Okowita:
39*/,, na odstawę 
maj-czerw. 39’/,,
słabszy obrot, wyp. 30,000 kw., na marz, i kw. 13’ „, 
maj 13’/„ czerw. 13”/,„ lip. 14’/«. siero. 14’/.. 
tal. pł.

Berliu, 21 marca.
Psrenica: w miejscu 25 szefli 60—70 tal. płac, 

wedle jakości Zyto- 2000 fn w miejscu 45’,— 
7„ na marz. 44’/,—457,, na ode. wiosenna 44—’/„ 
na maj-czer. 44’/,—’/,, czer.-lip 44’/,—45, lip.- 
sierp. 45tal. pł. Jęczmień: 25 szef., wielki 33 
- 40 taL pł. Owies: 1200 £ w miejscu 22—24, 
na marz, i marz.-kw. 22 żąd., na odstawę wiosenną 
22 pł., maj-czer. 22’/,, czer.-lip. 22, lip.-sierp. 237, 
tal. żąd. Olć: rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 15%, na marz. 15’/,, marz.-kw. 15’/, 
żąd., kw.-maj| 15”/,,—“,,, mąj-czer. 15’/,, czer.- 
lip. 14’/,, lip.-sierp. 14'wrz paź. 14’/,,—%, taL 
pł. Olćj Inian'y: 100 £ w miejscu 15 tal. Oko­
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczk 14’/,, 
na marz, i marz. kw. 147, kw.-maj 14’/,—’/,«, maj- 
czer. 14”/,,—’/„ czer.-lip. 14’/,—’/,, lip.-sier. 157, 
—’/«, sierp.-wrz. 15’’/,,—'%„ wrz.-paździer. 15’/, 
taL pł.

W rocław, 21 marca.
Na targa: piękna śre

sgr. ,gr.
Pszenica biała 76—78 73

„ żółta 73-75 72
Żyto 52—53 51
Jęczmień 39-41 38
(h.ies 26-27 25
Groch 50—52 47

Na giełdzie: Żyto:

pośled 
sgr.

65-70) 
65-69’ » 
49—50( „ 
34—36 i S 
22—24' K 
40—45) 

2000 funt, słaby obrot,
wyp. 100 cent, na marz., marz.-kw. i kw.-maj 41 
żąd., maj-czer. 41 '/„ czer.-lip. 42’/, tal. żąd. Owies:
na Smar. 2C/, żąd., kw.-mąj 20% tal. pł. Olćj 
rzepiowy: nieco słaby obrot, wyp. 50 cent w miej­
scu 15’/,, pł., na marz i marz.-kw. 15'/, żąd., kw.- 
maj i maj-czerw. 15'/, pł., czer.-lip. 14’/,, wrz.-paź. 
13’/, tal. żąd. Okowita: nieco słaby obrot, wyp. 
6000 kw., w miejscu 13’/,, na marz, i marz.-kw. 
13%, kw.-maj 13’/«, maj-czer. 14 pł., czer.-lip. 
14%, lip.-sier. 14’,', pł., sier.-wrz. 15 żąd., wrz.-paź. 
15 t*L pł.

Szczecin, 21 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 62—67. Żyto: 

42—45. Jęczmień: 30—34. Owies: 22—25. 
Groch: 40—44 tal.

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta 65— 
67, zam. 300 węcpli, 83 - 85 £, na odst. wios. 67’, 
7., maj-czer. 68—’/,, czer.-lip. 69 ’/„ lip.-sier. 70 
tal. pł. Żyto: 2000 £ w miejscu 437,—44’/,, na

100 skopów, ziarnem dobrze utu­
czonych, ma na sprzed ¡ż Dom. 

»Kołaczkowo pod Witkowem.
(851)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 23 marca.

BAZAR Wł. dóbr Chłapowski z Szółdr, Moszczeń-
ski z Wiatrowa, Sczaniecki z Boguszyna, Krasicki 
z Karszewa, Urbanowski z Miłosławie i Stablew- 
ski z Szlachcina, dyrektor Królikowski z Kólestwa 
Polskiego.

w miejscu 40—42 tal. pł. Olćj rzepiowy: w miej­
scu 15’/,, na marz. 157„ kw.-mąj 15’/, pł., wrz.- 
paźdz. 14 tal. żąd. Okowita: słaby obrot i niż- 
ceny, zam. 20000 kw., w miejseubez beczki 14’/,, 
—7,—’/„ na odstawę wios. 14’/,—’/„ maj-czerw. 
14’,—’/,, czer.-lip. 14’/,—’/., lip. sier. 15 tal. pł.

Bydgoszcz, 21 marca
Pszenica: 81 funt 25 łót — 83 fet 24 łót

KURS GIEŁDY W BERLTNIE. 
dnia 21 marca.

Papiery praskie.

Pożyci, dobrow.......
— rząd. 1859.........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy ust March...
— Prus Wsch....

*?■

*■/,

d»BO.
pł»-

eon».

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (aowe)
— Szląskie............
— gwar. B..............
— Prus Zach..........

— rent March.
— Pomor........... .
— W. Ks. Pozn 
— Pr. WscL 1:
_ Nadreńskie.........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery sagrinlcsne. 

Anstr. metali.............
— pożycz, naród..
— Obfigi 250 fl----
Rosy. 5 poży. Stiegl.... 

Bosy, poły, angiel....

i Zach.

i --
37. —
»V.

tyA
4

3%
4
4

a
Ï2

4
4
4
4
4
4
4
4

wagi celnej,'58—66 tal. Żyto: 78 funt. 17 Mt „ 
funt 25 łót. 38—40 taL Jeczmipń- wielki 
32, drobny 26- 30 tal. Owies: 27 ,gr. 
Groch: do got 36—38, na pasze '¿4—36 tal 
90—95 taL Rzepak: 90—96 tal. Okowit« 
8OW/ Trał 13’/. Ul.

Pogoda
wschodni.

sa szfl
Rzep:

Gdańsk, 21 marca.
dżdżysta i zimna. Wiatr |północno-

ty Angin pozycya largow ZDOzowycn w tymvtv u 
godniu mało się zmieniła i poknp na wszystkich pis." 
cach w ogólności ograniczony. Dowozy zboża ta • 
granicznego były mierne, a Londyn otrzymał tvllrń 
około 16,000 kwart pszenicy i 12,000 beczek mąki - 
Dla tego tćż ceny zeszłotygodniowe, pomimo mułem 
ruchu dobrze się utrzymał , a za pszenicę wyboro­
wą nawet cokolwiek drożej płacono. ¿e -'

Towaru krajowego było mało na targu i łatwy 
miał odbyt po cenach zeszłego tygodnia, w wielu 
zaś sprzedażach o 1 szyi, więcej na kwarterze osia W 
gano. ’ '

W Francyi na wielu placach pokupjhył ożv. 
wiony i ceny się wzmacniały, na innych zaś mak 
zawierano interesów i ceny się cofnęły. Zależało to a 
powiększej części od większych lub mniejszych po- r 
trzeb miejscowych, również od dowozu, który na r,y 
niektórych placach był bardzo szczupły. Mąka «( K 
w ogólności miała wszędzie słaby odbyt.

Na naszym placu pokup był dość dobry i tran. 
zakeye bezwątpienia byłyby się więcój ożywiły, gdyby od 
zupełny brak okrętów nie wstrzymywał naszych ei- n 
porterów od zawierania większych interesów.

Ceny pszenicy cokolwiek się wzmocniły i pole- m 
pszenie to o dobre 5 guld. na łaszcie przyjąć można.r0(

Żyto z wysoką wagą utrzymało się bez zmiany im 
lekki towar zaś cofnął się cokolwiek w cenie. ps

Groch ma słaby obrot po zniżonych cenach.
W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 58,500 j, 

szefli; żyta 16,800 sz.; jęczmienia 1620 sz.; grochu®1 
11,400 sz.; siemienia lnianego 80 sz. raj

Płacono za szefel beri.
Wi

[ot 
sy, 
an

Pszenicy
funty łuty funt. łut. tal. •et. fen. tal. Bp. !i-n
80 16 81 6 2 13 4 2 18 4
81 25 82 15 2 16 8 2 19 2
83 15 84 14 2 20 — 2 26 —
85 14 86 13 2 20 10 2 28 4

88
Żyto 
Jęczmień 
Groch 
Siemię lniane

89
81— — 81 25

10
6
6

- 5
2 6

23 6 
12 - 
19 i

Toruń przebyło od 14 do 18 marca: 
Pszenicy 5160 szefli; żyta 6960 szefli; 

240 szefli.
Stan wody 3 st. 3 c.

Kursa Zamian:
Londyn 6 m. 21.
Hamburg 151’/,.

Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE 
r mieście Poznaniu.

Płzenicy pięknej szfl. 16. grn..
» średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego ......................

Jęczmienia dużego „ ...............
„ małego,, ...............

Uwsa • . . . „ ...............
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ ...............
Rzepin zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego.....................
Tatarki . . . „ ................
Perek . . . . „ ................
Masła, gam..................................
Koniczyny czerw „ ................
Koniczyny białej „ ..............
Siana, cent....................................
Słomy, „ ....................................
Oleju, „ ................... ................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 20 marca

dnia 23 —

tyk 
ich 
izy

__ ’V
mi

grochu 'tli 
orz 
Pot

rsk

lan

101%
106%

987,1
101%ł
101%
129’/;
89%
89%
91%
87’/,
97’;'
90%

100% -

99%

97%

96'/s

96’/,
94%

86%
97

99%

997,
99%

100*/J
100’/*'

66

82
89

- i 94’/,

Polak, obligi skarb.
— Cert A. 800 sŁ
— — B. 200 ri.
— Lis. s. n w R. B.
— Ob. cztk. 500 sl

Plenlądie.
Frydrychaaory.....
Lpjdory.................
Złota, font cel... 
Sróbra dito... 
Saskie bil. kas. .. 
Niem. banku.......

— płat w Lipsku
Anstr. bank..........
Polskie biL bank., 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei śeltinych.
Berlin-Anhalt............
Berlin-Hamb...............
BerL-Pocsd.-Magd.....
BerL Sscsedń.............
WrocŁ-Freib...............

— nąjnow..............
Brseg-Niskie...............
Kożlo-Bognmin...........
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